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C in c m m itu s .
Wiadomo, jak przed tygodniem 

nieomal, k'edy sytuacja wewnętrznej 
polityk aiidtrjackiej była, w najwyż
szym stopniu zagmatwany ze strony 
dla nas życzliwością bynajmniej się 
nie odznaczającej, padło słowo ^ W y 
stąpcie z polskim Cincinnatem!“

Mimo sarkazmu, jaki mógł tkwić 
w tym wykrzykniku, iest w nim je
dnakże pewnego rodzaju uznanie sta
nowiska, jakie w monarchji, do której 
należymy —  zajmujemy. Cokolwiek 
o nas i przeciw nam pisać mogą nasi 
najserdeczniejsi, jesteśmy Austrji po
trzebni i przydać się jej możemy w 
wewnętrznych i zewnętrznych jej za- 
wikłamach.

Wszakże, zanim monarchja doj
dzie do stanu, w którym jej oddać 
będą mogli usługę mężowie stann z 
naszego narodu, my mamy w domu 
u siebie do załatwienia tak pilne i 
ważne Bprawy, żeby nam i ajpierw 
wypadało oglądnąć Bię za Cineinna- 
t..in, któryby dzielną i wprawną rę
ką pokierował nawę naszoj polityki 
domowej.

Myśl ta naauwa się mimowolnie 
każdemu, kto bacznem okiem śledzi 
tok naszych spraw krajowych i na
leżytą uwagę poświęca temu, co się 
u nas w Sejmie i po za Sejmem 
dzieje.

Od początku istnienia naszego pi 
sma zwracaliśmy nieustannie uwagę 
na konieczność wytworzenia się 
Związku ludzi, którzyby unikając 
błędów naszych skrajnych obozów, 
drogą umiarkowania w zasadach, 
„fortiter in rett a „suaviter in modo 
zdążali do tego, aby nadwątloną 
harmonję społeczną i zachwiane wza
jemne zaufanie ukrzepić, a w spólnej 
dla intelektualnego i ekonomicznego 
podniesienia kraju pracy, połączyć 
wszystkie zdrowe i pożyteczne w 
kraju żywioły.

Nie ulega wątpliwości, że grono 
takich ludzi dobrej woli jest dość 
liczne, a jeżeli mimo to, do wyraźnej 
w tej mierze krystalizacj me do
chodzi, to oczywiście tylko dlatego, 
że brak nam Oinciunata w naszej 
własnej domowej polityce.

Po raz drugi ab.era się nowo wy
brany Sejm na sesję swoją zwycząi 
ną, a obraz tei najwyższej reprezen 
tacji kraju jest jakby wiernem od 
zwierciedleniem tego, co w całej na
szej społeczności widzimy.

„Unja konserwatywna “ niby istnie
je, ale obok niej tworzą się osobne 
koła i grapy, z których jednak ża 
dna nie jest w stanie, czy to ba 
słem, które podnosi, czy też powa 
gą tych, którzy ją prowadzą i two
rzą, zdobyć sobie szerszej czy to w 
Sejmie, czy w kraju sympatji I tak 
zdaje się, będzie trwało jeszcze 
długo ze szkodą dla kraju, bo po
dobno iue doszliśmy do tego, ażeby 
dla wszystkich decydującą była za 
sada: „aalus reipublicae suprema lex 
estou.

Nie chcemy przez to powiedzieć, 
jakoby króremukolwiek z kółek 
Naszych sejmowych, % wyjątkiem
chyba tak zwanego ruskiego klubu, 
brakowało uczucia patrjotyczuego, 

to bess ujmy powiedzieć można, 
że wieju błędnie dobro kraju widzi 

w urzeczywistnieniu swoich 
osobistych zapatrywań i przeko
nać

Czego zaś przedewszystkiem bra
kuje naszym sejmowym klubom, to 
jasnego i zasadniczego programu, 
któryby Przemówił do umysłu i ser
ca polskiego, i miał w sobie tyle 
wewnętrznej siły j treści, aby ku 
sobie pociągnąć. Nazwy: unja kon
serwatywna, klub autonomiatów, klub

Reforma Szkoły Sztuk pięknych.
(Głos z miasta).

I.

Redakcja Rurjeru Polskiego postąpiła 
słusznie, zamieszczając pod pierwszym 
ustępem artykułu p. A. Piotrowski ago 
objaśnienie, że otwiera zarazem najchę
tniej dyskusję w tej sprawie, gdyż ina
czej możnaby było twierdzić, że Redak
cja otwarła swe ła,my jakiemuś stronni
ctwu lub wyłącznie pogtącknn osobistej 
natury, la s ie  postawienie rzeczy w spra
wie Szkoły sztuk pięknych, byłoby spra
wiło nader przykre wrażenie.

W ieść, jaką dzionmLi rozniosły o zło- 
. i  . , . . , .lżeniu  dyrektorjatu Szkoły przez m Jtrza

stałej, wytrwałej i konseki.eituej Jana Matejkę, nie tal o d d z ia ła , jak 
pracy można było myśleć. Będzie twierdzi p. A Piotrowski, że kraj -rzy- 
itk bywało dotąd, że ta lub owa ' 
sprawa wytwarzać będzie niespodzie
wane i nieprzewidziane w Sejmie 
większości, a w;ęo zawisłą będzie 
od przypadku.

centrum, lewica, klub włościański,]; 
przedstawiają same przez się ideje 
tak ogólnikowe i tak nieokreślone, 
że one na nikogo wrażenia robić 
nie mogą; tem mniej zdolne to u- 
czynić nazwy lokalne lub obce, jak 
dub podolaków lub ateńczyków.

Jak długo tedy ze sfery ogólnych 
frazesów i haseł przestronnych, mo
gących ulegać szerokiej interpretacji, 

wyjść nie zdołamy, trudno się spo
dziewać jakiejkolwiek silniejszej i 
wybitnej organizacji, a tem samem 
tak w Sejnre, 4ak w kroju nie ułożą 
się stosunki w ten sposób, ażeby o

jął rezygnację spokojnie, jakoby rzooz 
dawno ocze^iy aną. Tak nie jest, bo w 
rzoczywiiiesci byłoby to nader smutnym 
o b ja w e m  gdyby Irraj przeszedł w swej 

.opinji do porządku dcennego nad mi- 
itrzem Janem Matejką, w myśl jakiegoś

P om inąć nie możemy faktu , k t ó - ! itronniotwa ai ystycznego i jepo safcelitój ,
ry stwlerddfy jedaozgM* ..W ite- ^& lP±^JgS&
kich pism lwowskich doniesienia, że 
klub, który się przeszłego roku u- 
tworzył pod hasłem katolicko-ludo
wego kluba, a który dziś nazywają 

włościańskim* złożony z pięciu po
słów. wyszłych z : wyborów gmin 
wiejskich, zwrócił się do klubu le 
wiey z prośbą, aby mógł bywać na 
posiedzeniach tegoż. Pojmujemy, że 
pięciu posłów włościańskich, którzy 
po raz pierwszy zasiadają w Sejmie, 
stworzywszy klub osobny, czują po
trzebę połączenia się z rutynowa, 
nymi w parlamentarnych pracach 
posłami, ale zastanawiać musi, że 
klub, który podobno me wyrzekł 
się katolickiego swego hasła, po
śród klubów sejmowych . najwięcej 
okazał zaufania do kiuba lewicy, a 
żadeu z innych, nawet .,Koło wło
ściańskich posłów*, pod przewodni
ctwom p. Polanowskiogo, nie oka
zało tyle troskliwości, ażeby poołów- 
włościan ku sobie przyciągnąć

A  może też nikt z poważnych lu
dzi w Sejmie me uważał za stoso
wne, czy potrzebne starać się zbli
żyć do tak małej grupki, z pięciu 
tylko posłów złożonej ? Jakkolwiek 
jest, to takie zbliżenie dwu klubów, 
które w zasauach swoich zdają się 
najbardziej rozchodzić, nie należy 
do objawów pocieszających, a może 
w przyszłości stać się bardzo szko- 
dl.wem.

Dlatego też powtórzymy: dajcie 
nam (.■incinnata, któryby urn lat w 
Sejfi a w następstwie także i w 
kraju stworzyć silny i wielki obóz 
zachowawców, któryby pragnąc świa
tła rzetelnego postępu, ogarnać um ił 
wszystkich duchem prawdziwej mi
łości kraju i przywracając tem har- 
monję wśród naszych warstw społe
cznych, skierował kraj na drogę po
żądanego rozwoju i dobrobytu!

zachcianek różnych adeptów sztuki, ich 
nieuzasadniony cl amhioyj i am biojjek.

Mistrz Jan Matejko, przedstawia za iil- 
nit świecącą gwiazdę na horyzoncie sztu
ki polskiej, aby go uietylko kraj, aie i 
cały naród polski zechciał już teiaz za
mieniać na jakąkolwiek wątpliwą znako
mitość, która ani talentem, ani genju- 
szem talentu, ani tei niezem nieograni
czoną miłością Ojczyzny, a za.azem apo
stolstwa narodowego jemu 'nie dorosła.

nio nie zaniedbywał, aby poznać ducha 
sztuk wyzwolonych.

A  teraz rozpatrzmy się i posi uchajmy, 
asa to jest ta gruntowna reforma, ja 

kiej żąda p, A. Piotrowski P Mówi on 
ta k :

„Pierwsza rzecz podług nas, nieunik
niona jest, aby Szkoła mogła sobie do
bierać profesorów i aby o: me byli sta
bilizowani, —  bo każden, newet dobry 
malarz (wyjątki są rzadkie) z czasem 
staje się nieodpowiednim dla wymagań 
czasu*.

Czy p. A . P. zastanowił się nad tem, 
jakich żywiołów składa nę Szkoła 

sztuk pięknych i jakich adeptów przyj
muje, mianuwioie na kurs pierwszy P Do 
Szkoły sztuk pięknych przychodzi zwy
kle kaid j i ma prawo być przyjętym, je  
żeh objawia tylko jakikolwiek tal ent do 
malarstwa lub rzeźbiarstwa. Od ucznia 
taLiego nie wymaga się egzaminów z od
byty sh szkół, przechodzi się nad tem lo 
porządku dziennego czy skończył tylko 
szkoły normalne lub kilka klas szkół śre
dnich. Pożądanem jest wprawdzie wyż
sze wykształcenie, jako niezbędne do 
rozwoju talentu, ale nie jest warunkiem 
sine gua non.

Tak same nie pyta dyrekcja Szkoły i 
i.ie wolno je j pytać, czy iczeń wstępu
jący wyszedł z pod słomianej strzechy, 
z warsztatu rękodzielniczego, lub też ze 
sfer inteligentnych i salonów i towarzy
skich. Nikt nie zważa w jakiej gunie 
lub kamieniu wychował się przyszły 
klejnot, którego oszlifowanie jest zada 
niem Szkoły.

W obec tego taktu zapytujemy p. A. 
fP . czy profeaorem wobec taLich waruu-

cję własną, wszystkie tainia. społeczne 
odgadł, słowem , ma prawo zostać czło
wiekiem samodzielnym. Ale dosyć o tem, 
a zastanówmy się raczej nad zadanian i 

rozwojem Szkoły sztuk pięknych.

Jeżel po rezygm ,ji mistrza Jar,a Katpj- J V ’ „ „ n ió w  'S  7 y ć  czło!

Informacje.
Minister sprawiedliwości wydał do wszy

stkich sądów pibrwszej instancji rozporzą
dzenie, ażeby z urzędu wytaczano postępo
wanie karne przeciw osobom odpowiedzial
nym za dozór w fabryce lub innym nakła
dzie przemysłowym, w którym robotnik od
niósł ciężkie uszkodzenie ciała lub śmierć.

Sprawozdanie przedłożone przez krajową 
dyrekcję skarbu ministerstwa skarbu o sta
nie i czynnościach straży skarbowe] gali
cyjskiej na rok 1889, przyjął minister skar
bu z szcz, gólnam zadowoleniem do wiado
mości i reskryptem swego miniatersi „'Ł z 
dnia 25 sierpnia 1890 wyraził nznanie ga
licyjskiej straży skarbu, wypełniającej gor
liwie swe trudne nia. Dalej intymowa- 
nym reskryptem kraiowei dyrekcji skarbu 
z dnia 22 rrmeJma 1890 przychylnie za
chęcono straż skarbową do równie gorliwe
go wykonywania swych trudnych obo
wiązków w pnyułośei.

ki zapanowała cisza, to znaczenie tejże 
jest zupełnie iin e , bo nie łatwo się zdo
być na taką cywMną odwagę zwykłemu 
śmiertelnikowi, któryby z taką lekkością 
zawołał wraz z p. A. Piotrowsk.m : „Ls 
roi est m ort! Vive le r o i !“ —  bo prze
cież ten m.strz Matejko me umarł, ale 
ż /je , a kraj i naród iie zapomniał je 
szcze, jak mu niedawno skradał hołdy 
takie, jakie ojcowie nasi monarchom i 
rzeczywiście największym mężom skła
dali. M y jesteśmy przekonani, że nai 5d 
nie składał wedle słownictwa p. A . Pio- 
rtowskiego jalremuś „dogutrfeom“ hołdu 
uznania, ele rzeczywiście mistrzów1'.

Nad takimi mężami nie przechodzi się 
tak łatwo do porządku driennego,, ©ho 
ciazby od togo czasu wzrosło u nas nie 
wiedzieć ilu genjuszów sztuki. Mogą ©ni 
być zrebztą we własnem pojęciu o sobie 
takimi, lecz n-bj uzyskali Oredc narodu, 
musieliby choc' ‘ż połowę tego stworzyć, 
co mistrz M^tejno; obok tego zas prze
konać naród o również wielkim swoim 
patrjotyzmie i posłannictwie w narodzie.

lak sie kraj i naród na tę spraw j za
patruje, io  przekonani jesteśmy, że p. A. 
Piotrowski i jngo stronniotwo nader pręd
ko się o tem Drzekona. Szanujemy i c e 
nimy uzdolmenie artystyczne p A. P io
trowskiego, leoz nie zapieramy i tego, że 
zdumieni zostaliśmy jego  apodyktyczną 
wyrocznią, wsts żującą nietylko n strza 
Matejkę,ale cale grono zasłużonychkrtnowi 
profesorów Szkoły sztuk pięknych na usu
nięcie, jako ludzi zużytych, nieomal z.djo- 
ciałych i zupełnie ju i nieodpowiednich. Ta
kie orzeczenie jest rzeczy wiście za śmiałe i 
budzące uczucie, którego tu wyrażać nie 
oboemy Zresztą nuoh p. P. nie myśli, 
aby kraj był obcy tym wszystkim, za
chciankom reform w Szkole sztuk pię
knych, jakie obeonie objawia. Zachcian
ki to spowodowane ambicjami i ambioyj 
kami, które nie miały i nie noszą cechy 
troskliwości o dobro kraju i bezintereso
wności osobistej, bo ktokolwiek miał spo
sobność bJ żej posłuchać tyob wywodów, 
musiał nabyć wprost innego wyobraże
nia. Zresztą aie jest to nio nowego, bo 
mamy tysiące przykładów, że tak się 
działo od wieków w oddziałaoh sztuki. 
Zdaniem naszem. u nas, gdzie wszystko 
jeszcze w zarodku i niema! prowizory
cznie się odbywa wszelki ruch wiedzy, 
objawy takie nie powinny mieć m iesza, 
gdyz są nietylko szkodliwe, ale wprost 
zabójcze, o czem dalej obszerniej pomó
wimy.

Przypatrzmy się przedewszystkiem cze
go to żąda p. A. P., który z taką nie
zwykłą cywilną odwagą w ystepuje przy 
otwartej przyłbioy w szranki, łamiąc ko- 
pję rzekomo w imię dobra hzkoły sztuk 
pięknych, jej odrodzenia i j*ćrj przyszłości. 
Zaiste, zapomn.ał on w .docznie o tem, 
że niepotrzeba być Loniecznii, że się tak 
wyraz my, fachowo wyuczonym artystą, 
aby poimować sztukę i je j warunki roz
woju, bo krytykiem a nawet dobrym 
może być niejeden nie nazywający-1 się 
artystą leoa i ten, który w życiu awem

wiek, którego obowiązkiem jest kształcić 
ten nieokrzesany i okrzesany materjał, 
który nie stabilizowany, może byó wt.- 
dług widzimisię pojedynczych zaoncianek 
lub nawet pewnych koteryj przyjmowany 
na profesura Szkoły, aby gc znowu z ca
łą dowolnością stronniczą oddalić dlatego 
’ edyr1 a, by następca mógł wprowadzić 
problematyczny swój system, burzyć to, 
co rię już zbuuow ało, wydzierać % ko- 
rżeniami, co się zaszczepiło f  Czy wobec 
takiego postępowania nie wprowadziłoby 
eie najwstrętniejszego chaosu i ogum ie
nia tyoh, dla których Kurso w SzKole 
sztuk męknycł są tem samom, co nauka 
w szkołach średnich aż do uzyesania 
matury. Czy wobec tego warunku, który 
stanowi, jakoby prawo natury ■ pedagog’ 
cznej, moźnaby coś nauczycP Nie wątpi
my ani na chwilę, że ten nasz pogląd 
podzieli każdy zurowo myślący obywatel 
kraju.

Przypatrzmy sie teraz temu obecnemu 
składowi profesorów ■» krakowskiej Szko
le sztuk pięknych. Znamy ioh przecież 
nie od dziś, nie od wozora-’ ; są t<> Judzie 
poważni, a aczkolwiek w twórczości swe 
nie stanęli na równi z mietrzem Janem 
Ma.ejką, tc przeoieź są artystami pc » se- 
ihnie szanowanymi, a przedewszystkiem 
1 ‘ lakami, którym ciepła serdecznego nikt 
odmówić nie smie.

Oni się -irośli ze Szkołą i kocnają te • 
kową. Icb prace długo^tnia, tę można 
nawet śmiało nazwać poświęcaniem, bo 
wynagrodzenie, jakie &a takową pobie
rają, ucząc w Szkole codzienn.e po kil
ka godzin dziennie, nie jest wcale świe
tne, ale przeciwnie, zbyt skromne, a ru
tyna, janą nabyli w uczeniu, mianowicie 
rysunku, nie jest zawsze przystępną na
wet znakomitemu artyście. To się jednak 
p. A , P. me podobe , bo on żąda nie
ustających reform , nowych metod, no- 
wyok dróg, a te chce osiągnąć, aby na 
wszystkich kursaob (tak przynajmniej p. 
n. P. rzecz przedstawia) wystarczyła 
nauka ,  jeże li p. profesor raczy zajrzeć 
do Łizkoly rai w tydzień na godzinę. Nie 
dosyć mu jednakowoż na tenu; wskazuje 
on bowiem jeszcze coś ciekawszego, a 
mianowicie:

„Traktować uczniów Szkoły sztuk pię
knych tak, iak gimnazjalistów nie można: 
oni nie powinw być do niczego obou, ązar i, 
(ipsissima verha p. A. P.), wszystko po
winno się robić z własnej ochoty i zami
łowania do obranego zawodu*.

W taki to sposób chce p, A . P ., po
dług tej nowej metody postępowej uozyś 
żywioły, akio wyże wskazaliśmy, ia- 
się mają nauczyć rysować uob. oko itr 
i przygotować z nich aHystów, z o s ta w ić  
ich zupełnie własnej woli, *aeząwszj od 
pierwszego do ostatniego kursu , bez 
w zględu, czy choą brheować lub me. 
Naturalnie, nie wolno również zwracać 
uwagi na jakiekolwiek jr>nrs lne prowa
dzenie , bo gdy się .mody Maciuś lub 
Kubuś zapisai do Szkoły si0tuV pięknych, 
to już tem samem jest 'kończonym  obyr 
watelem, zna już prawidła fcywota, intui

Jego Św. Papieża Leona X Ill.
f

do bisiiupóu., duchowiensitca . ind”  
trloskU ™

(Ciąg ćaiBiy),J i 1 Jtf
A zatem bez rozgłosu, ale i bez tchó

rzostwa powinni zachowao wiem ową 
wielkoduszność, Która wj^pływa z świa
domości spełnienia świętego obowiązku 
wobec Boga i ludzi. Z  tea woooo iem 
wyznawaniem powinni oni dale, poiączvć 
prawdziwo poddanie się i dziecięce przy
wiązanie1 dla Kościoła, gorliwe posłuszeń
stwo dla biskupów, nieme poddanie nę 
Namiestnikowi Chrysiusot. emu. Papieżo
wi. Powinni oni | nwaiaó js-ko konie
czność o, aby trzymać się ; aa la od 
wszy it egc co jest zamiarem tajnych 
związków, albo co one popierają lub do 
czego dają poehop, gdyż w tem jest bez* 
wątpienia duch antyenrześcijańsl i, który 
je  ożywia mniej tub więcej czynnie; za 
to mają orl tem gotu%iej i wytrwaiej 
brać ua lał w izynnośoiach katolickich, 
w przedsięwzięciach i stowarzyszeniach, 
które mają błogosławieństwo Kościoła oraz 
cieszę pię uznaniem i poparoiem u b i
skupów lub Papieża. Ponieważ głównym 
środkiem służąnym przeciwnikom, i jest 
prasa, utrzymywana p-zez nich lub pudle 
gająca w znaczne;' części ich wpływowi, 
ztąd powstaje dla katolików poważne za 
danie, aby owej złej prasie przeciwstawili 
dobrą dis obrony prawdy i religji, oelem 
reprezentowania praw katolickim  Kato- 
lioka prasa ma za zadanie odsłaniać złe 
dążności nieprzyjaciół Kościoła, p ' ierao 
pracę pasterzy Domu Bożego ; dbać o 
nteresa katolickie. Dla tego też odo-  

wiązkiem katolików jest wspierać tę 
prasę usilnie; powinni cni odmowić złej 
prasie wszelkiego poparcia, aobrą zaś, o 
ile każdy to uczynić zdoła na swem sta
nowisku, utrzymywać przy życiu i po
magać do je j rozwoju. Zdaje Nam się, 
iż we Wło^ :ech nie dosyć .u-zyniono w 
tym kierunku. Wreazoie treść Naszych 
do wszystkich katolików wydtósowanych 
okólnimó w,mianowicie ohyd wóoniiumort„m 
aenas 1 i Sapientiae caristianaef powinna 
katolikom włoskim szczególnie byó wy
jaśnioną i przypominaną. Jeżeli om, chcąc 
zpdosyćuczynić w:ernie pow.ższym obo
wiązkom, muszą brać na siebie cnary i 
cierpienia,1 to nieebaj czernią siłę w my- 
śii, ż« Królestwo nieoieskie znoti gwałt i 
że tylno i en, co używa gwałtn, zdobywa 
je  i obie i z f t to  siebie i swoich więcej 
miłujh, niz Jezusa Chrystusa. niejes^Oi 
godzien. Przykład tylu bohaterskich zwy- 
ci jzeów po wszystkie ctasy, ■ którzy za 
wiarę oduai: v izystko i ufność w szcze
gólniejszą łaskę, która czyni jarzmo Je
zusa Chrystni słodkiem a ciężar Jego 
lekkim, musi hartować odwagę do w y
trwania w chwalebne waloę,

Dotychczas zastanawialiśmy się tylko 
nad struna relig iną obecnego stann we 
W łoszech; jest ona dla Nas główną i z 
powodu Nur egu aposiołskieg ■ urzędu 
jest nao najbliższa. Warto atoli zasta
nowić się także nad soojalną i polityczną 
stroną rzeczy, aby we W łoszech wieJzia- 
no, że nie tylke miłość do religji, leęz 
także jawniejsza i szlachetna miłość o j
czyzny musi sKłar’ ać do oporu przeciwko 
niegodnym dążnościom tajnego związku. 
Aby się o tem przekonać, vyacar.*Zy 
den rzut oka na ową przyszłość, ku któ
rej pod względem socjalnym i polity
cznym wiodą W łochy wrogowie katoli- 
oysmu.

.Tuż przeszłość pozwala wnosić, co 
przyjdzie. Z samych faktów, lepi*v niż 
z słów pokazuje się, co się stało z W ło 
chami w tym pierwszym okresie tal zwa
nego uowrgo życia, ze względu na ipo- 
ram oś' pub^czną i prywatną. n& wewnę
trzne Bezpieczeństwo, porządek i spokó1, 
nu ‘mgactwo i narodowe powodzenie, 
Nawet ci, którzy mielibj najwięaszj in 
^erei w tajeniu, przyznają prawdę otwar
cie. Powiemy tylko tyle, że w ooeorych 
warunkach stosunki m « mogą rozwijać 
się inaczej, Wolnomularstwo może choć
by jak najwięcej udawało , miłosierdzie 
i miłość bliźniego, działać w istocie tył 
ko ujemnie, wiaśnie dla tego, że walory 
na śmierć przeciwko religji Jezusa Ohry- 

[stosa, prewdnwej aobroaziejce ludzko- 
śa .
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Jak błogim jest wpływ reiigji na spo
łeczeństwo, nie potrzeba tego dopiero 
udowadniać. Honor i siła państw pole
gają myzaprzeczenie na moralności życia 
wspólnego i jednostki. Buwnie niezaprze
czoną jest rzeczą, że nie mnie istnieć 
prawdziwa moralność życia ogółu i je 
dnostek bez reiigji. Społeczeństwo czer
pie wzrost i siłę z trwałego, na swych 
naturalnych podstawach spoczywającego 
życia rodzinnego. Ale bez rbligji » mo
ralności nie może mieć życie wspólne 
ailnego istnienia, jego węzły słabną i roz
wiązują się.

Szczęście narodów pochodź od Boga i 
Jego błogosławieństwa. Jeżeli naród swe
go powr izenia nie tylko nie oczekuje od 
Boga, ale nadto powstaje przeciwko Bo
gu i w swej pysze powiada, że Go nie 
potrzebuje, to tylko pozór szczęścia mo- 
■u być jego udziałem i ten upaść musi, 
skoro Pan zechce zniweczyć zuchwałość 
Swych nieprzyjaciół.

(Dalszy ciąg nastąpi

Ziemie polską.
Wydalani) ■■

Surowe środki przeciw obcokrajow
com polskiej narodowości na Górnym 
Slązku, —  tak czytamy w Berliner Tage- 
blatt —  nie ustały do tej chwili. I  tak, 
polecono zarządom komunalnym i do- 
minjalnym, ażeby przy spisie ludność 
jaki podjąć mają celem unormowania 
poaatku klasowego na rok 1891/92, 
zwróciły przedewazystkiem uwagę na to, 
czy w obrębie monarehji pruskiej nie 
przebywają obcokrajowcy polskiej naro 
dow ości, którzy nie mogą się wykazać 
potrzebnemi legitymacjami. Gdyby przy 
spisie napotkano takiego obcokrajowca, 
mają zarządy komunalne i domiajalne o 
tern bezzwłocznie donieść p on c ji, która 
natenezaa rozporządzi jego wydalenie. 
W obec wielkiego bruku sił roboczych, 
dającego się we znaki zwłaszcza w za 
wodzie górniczym, byli robotnicy, pocho
dzący z Galicji, na Górnym Slązku za 
wszo bardzo pożąaanym<. Kilkakrotnie 
zanosił zarząd gćrnoślązkiego Stowarzy
szenia górniczego i hutniczego w Kato 
wicach petycje o tu , ażeby robotnikom 
galicyjskim pozwolono na pobyt w Pru
sach, zawsze jednak bezskutecznie, tak, 
że ostatecznie od wysyłania petycji od
stąpiono.

Przed ośmiu dmami przybył do Kato
wic celem odwiedzenia brata, pewien 
ob/w aiel nowojorski; władza policyjna 
me pozwoliła mu wszelako na pobyt w 
Katowicach, be roku 1885 został do
tknięty rozporządzeniem banieyjnem. Po
nieważ jednak odnośna osoba uzyskała 
w czasie od r. 1885 w Nowym Jorku 
prawa obywatelskie, zaniosła ona słu
sznie przeciw rozporządzeniu policyjnemu 
zażalenie.

Wiadomości polityczne.
Strossmayer do Businótr.

Biskup Strossmuyer wystosował nastę
pujące pismo do Towarzystwa m. Kacz
kowskiego, jako podziękowanie za mia
nowanie go członkiem honorowym tegoż 
Towarzystwa. List brrmi według tłóma- 
c żerna tekstu, zamieszczonego w Czeric. 
Bu*\

„Najczcigodniejsi Pano wie ! Uważam 
za osobisty zaszczyt należeć do członków 
honorowych waszego Towarzystwa; przyj
mijcie wiec odemme za miłość i zaszczyt, 
jakiścle mi uczynili, najżywsze podzięko
wanie moje. Niech Bóg błogosławi wa
szemu s ł a w n e m u  Towar ystwu, i łaską 
Swoją niech je  otoczył Życzę z serca

całego odważnemu narodowi ruskiemu, 
aby w zupełnej równości i równoupra
wnieniu z pobratymczym uarodem, z któ 
rym z woii Bożej wspólnie ż y je , wciąż 
nowe dawał zawsze dowody tej miłości i 
łączności, jakie nam wszystkim są po
trzebne, jeżeli choemy istotnie być wol
nymi, silnymi i sławnymi. W edług chrze- 
ścij ińskiego zakonu, wszystkie narody są 
concurptrfaies, tj. członkiem jednego cia
ła —  więc tez wszyscy w stosunkach mię
dzynarodowych winni żywić uczucie bra
terskie. Gdy jednak, niestety, na świecie 
naezej się dzieje, to przynajmniej S ło
wianie niech się czują jako jedna całość. 
Bądźcie, przyjaciele moi i cały narodzie 
ruski w Galicji, przejęci tym duchem, 
któremuście dali wyraz w piśmie do mnie 
wystosowanem. A  więc raz jeszcze w o
łam do was: „S ław a! “ Za waszą ku 
mnie miłość i cześć płacę stokrotnie m o
ją  ozoą  i m iło śc ią ...

W  Djakowarze 20 października 1890.
Józef Strossma^or, biskup".

Polttyka arigieUaeą!

Powszechną uwagę w Europie zwraca 
obecnie ciekawy artykuł półurzędowej 
pruskie: Norddeutschc AUgemeine Zeitung 
uchodzącej za organ kanclerza Caprivie- 
go. Artykuł ten skierowany jest przeciw
ko polityce, jaką Anglja względem Par- 
tugąlj i pro wadzi, i rzuca ciekawo a no - 
we światło na stosunek Niemiec i Angtji, 
stosunek, jak się zdawało, tak blizki, że 
uź dość głośno przebąkiwano o przystą

pienia Vi elkiuj Brytanji dc środkowo
europejskiego trój przymierza pokojowego. 
Oto oo pisze Nordd. Allg. Ztg. :

„W  dniu wczorajszym (dnia 19 paź 
dziernisaj upłynął rok od śmierci króla 
portugalskiego Dom Luiza. Pu jego śmier
ci zaognił się spór, wynikły jeszcze za 
życia jego między Anglją i Portugalją o 
posiadłości kolonjalne w Afryce, przy
czynił jąc się do zaniepokojenia, a nawet 
do narażenia wewnętrznego ustroju pań
stwa. Kilka gabinetów rozbiło się o tru
dności, stojące na przeszkodzie uregulo
waniu rachunków z Angiją w sposób za- 
dawalniająey i ułożenia ugody, zadosyć 
czyniącej zarówno pretensjom Angiji, j <k 
i interesom Portugalji. Gabinetowi Abreu, 
jak ostatnie doniesienia z Lizbony świad
czą, z największym tylko trądem powio
dło się uspokjić wzburzenie umysłów, 
które opanowało wszystkie sfery narodu. 
Gabinet ten czeka zadanie rozwiązać a 
kwestji, która, z powodu szorstkości, z 
jaką Anglja popiera swe roszczenia, wy
wołała już nowe przesilenie..

„Ni s ulega bowiem wątpliwości, że po
stawa Angiji w sporze kolonialnym w 
zgubny sposób popiera agitacię, zmierza 
jącą do obalenia monarehicznej formy 
rząda w Portugalii i zaprowadzenia tam 
republiki, a do której duchową inicjaty
wę dały republiki południowo amerykań
skie , a zwłaszcza Brazylja. Ne.miętne 
wzburzenie umysłów, panujące obecnie 
między republikanami portugalskimi, znaj
duje podnietę w odgłosie, jaki w po- 
krewnyoh kołach hiszpańskich sprawia 
przypuszczenie, że Portugalja wkrótce 
ogłosi się republiką. Hiszpańskie żywioły 
anarchiczne i rewoluoyjne oczekują teraz 
z Lizbony hasła do wyst pienia przeciw
ko monąrehicznemu porządkowi w Ma
drycie. Ży wioły te w obydwóch krajach 
z niecierpliwoś ią oczekuj;) chwili, w któ
rej Anglja żądania swoje poprze jakim 
aktem gwałtu. Że zaś taki akt gwałtu 
jest bliskim, nie możns uważać za rzecz 
nioDr&wdopoaobną, ze względu na skon
centrowaną u ujść rzeki Zambosi eska
drę angielską.

„Anglja stew'ając w tym wypadku swe 
mteresa handlowe wyżej 'nad wszelkie 
i me względy, podsyca tem ii wzmacnia 
ruch, o którym, jeżeli się rat rozwinie, 
powiedzieć ule można w dzisiejszym sta
nie spraw świata, gdzie się zatrzyma 
napotkawszy na opór. W  obwili obecne), 
na półwyspie Puenejsk m monarchiczna

forma rządu jest panująoą. A le ozy 
zdoła się oprzeć prądowi, popartemu 
przez siłę potężnego monarohicznego pań 
stwa P Innem; słowy, ozy Anglja będzie 
w możności postawić tamę przewrotowi, 
przez nią san: ą wywołanemu P

„Z e  względu na llizkie stosunki za 
chodzące dziś między stronnictwami prze
wrotu we wszystkich krajach, nie nale
ży lekceważyć niebezpieczeństwa inwazji 
propagandy re p u b lik a ń sk ie jA  ktokol
wiek taką propagandę popiera, śoiąga na 
siebie odpowiedzialność, której następ
stwa ciężej zaważą od wszelkich zysków, 
jakiei z takich stosunków zapewnićj może 
bezwzględne zastosowanie -prawa silniej
szego"

Z rótnych stron.

—  Utrmania donosi, że rząd pruski 
popiera energicznie ks. Edmunda Radzi
wiłła, jako kandydata na stolicę bisku
pią w btrassburgu. Pditische Cor^espon- 
denz jest zdania, że z powodu rozdwoje- 
n i, jakie ujawniło się wśród duchowień
stwa alzackiego, nominacja naszego ro
daka jest prawdopodobna. A  przecież 
był on dla Poznania „mniej sympaty
czny" rządowi.

— Parlament niemiecki zaraz po swem 
zebraniu się, zacznie obradować nad 
budżetem

— W Pradze odbyć się mają wkrótce 
wybory do Rady miejskiej. Młodoczesi

•mają zamiar wywołać przy tej sposobno
ści demonstracje przeciw ugodzie.

— Książę Franciszek i ózef Batten- 
berg, brat byłego księoia bułgarskiego, 
wydał świeżo w Lipsku obszerne dzieło 
o politycznym i ekonomicznem rozwoju 
Bułgar j i.

—  M Syk potworzono w ostatnion cza
sach wiele szkół rosyjskich, podobnych 
do tych, jakie istnieją już w Palestynie 
Pobierają tam naukę dzieci arabskie. 0 -  
prócz tego wysłano do Syrji wielu du
chownych prawosławnych, z poleceniem 
zwalczania tamże propagandy katoli
ckiej

—  Rada municypalna paryska uchwa
liła rezolucję wzywającą rzad do udzie
lenia amnestji wszystkim skazanym za 
przestępstwa strejkowe > prasow e, tu
dzież za y /kroczenie przeciw ustawie o

—  Le X I X  tiieoie ogłasza pismo, w któ- 
rem Boulange c oświadcza, że nie zył ze 
subwencyj, udzielanych mu przez komi
tet narodowy, księżnę d’ Uzós i barona 
Maokau, lecz zaznacza, iż nawet pensję 
swoją i 100.0UO franków , otrzymanych 
za książkę o „Mi targnięciu Niemców", 
ofiarował na cele wyborcze. Utrzymanie 
domu i sekretarjat kosztowały Boulan- 
gera rocznie 75 000, a wydatki jego na 
cele wyborcze pochłaniały miesięcznie 
35.000 franków z 260.000 otrzymanych 
ze składek. Boulanger poświęcał takżu 1 
miljon franków, ofiurowanych mu za od
czyty w Ameryce, na ostatnią agitację w 
e.lach wyborczych.

—  Rząd włoaki uznał republikę bra
zylijską.

—  Belgradzkie dzienniki opozycyjne 
twierdzą stanowczo, że między dwoma 
członkami gabinetu przyszio do ostrego 
osooistego poróżnienia.

Król Milan w przyszłym tygodniu 
ma wyjechać z Belgradu za granicę.

KRONIKA LITKRa OKO-APTYIsTYCZNA.

* „Słowo- drulajj obecnie nonellę hs 'Win
centego ŁoBia p. t „Cuk/ar". W aodatku lite
rackim do „Krają" wyszła nóweflą tegoi samego 
a itora p. t. „Przy wiatraku". W niemieckiem •. ni 
tłumaczenie wysi u nowelka „Ostatnia miłość je
nerała" v „Fremdenblacie" a w Literarische 
Correspondtnz" w Berlinie „Pułkownik Ticza".

* bpasowicz przygotowuje obecni« krytykę naj
nowsza powieści ~i«nH ”i(za: „bez dogtua;u“. 
Pracę swą ogłosi znakomity krytyk prawdopodo
bnie w „Przeglądzie literackim" Kraju.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.i

* W ydział krajowy dał posłom : W łodz. 
Kozłowskiemu, Trsouesk.bnm i Palehowi 
upoważnienie do awiedzunia wszystkich 
szpitali krajowych i prowinojoualu/ch.

* K oło literackii pode,mowało wczoraj 
dra Emila Holuba i znanego malarza R yb
ko wskiego

* P. Aleksander Czołowski, autor kilku 
cennych monografij historyoznyoh o riyma, 
na tutejszej Wszechnicy stopień doktora 
filozofii.

* W  sali radnej w ratusza od dnia 25 
do 27 października b. r. włącznie, otwarta 
bedzie oodziennie od godziny 9 do 12 i od 
3 do 5 wystawa prae ncanićw i nowennie 
wszystkich d ii iłów  szkoły dis przemysłu 
artystycznego przy miejskiem Mnzoam nr> — 
mysiovem, zaś w niedzielę dnia 26 paź
dziernik. i o godzinie 12 w południe odbę
dzie. się w tej sali publiczne rozdan.c ni - 
gród nośniom przemysłowcom, odznaczają
cym się najcelniejszym postępem.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa hi- 
storyoznegc we Lwowie odbedzi f się dz.ś 
w sali Uniwersytetu. Po zagajeniu zgroma 
dzenia odczyta p. A . Ozolowski rzecz p t.: 
„Sprawy woło>l:ie od r. 1412". Nadto są 
na porządku dziennym sprawy administra
cyjne.

* Slub Heleny Janiny Terenkoczównej, 
córki dyr. Towarzystwa zaliczkowego we 
Lwowie, z p. dr. Leopoldem Ter«nkoczym 
leka-j m pułkowym, odbędzie się dziś w 
sobotę dnia 25 b. m. o godzinie 12 w po
łudnie w kościele św. Mikołaja.

* Komedja p. L . Madejskiego p. t.: „W  
domu i za domem" zyskali sobie względne 
powodzenie u tnteis j prasy.

* Pani Asspergerowa wystąpi wkrótce 
na scenie hr. SI >rbka w szeregu ról, ,ak: 
w „Daniszewaeh*, „Balladynie", „Swieoie 
nudów* itd.

* Fałszerza prseki sów pocstowycł schwy
tała policja tutejsza

KURJER PROWINCJONALNY. |

* Z  Przemyśla donoszą, iż Rada szkolna 
zamianowała ks. Olimpa Folańskiegc. wika- 
rjussi ] :atedrainego w Przemyślu, stałyn nau
czycielem reiigji obrs. gr.-kat. w tut. szkole 
etatowej 6-klasowej męskiej. — Na walnem 
zgri radzeniu d. 20 b. m. członków prze- 
mynkiego „Sokoła", wybrano prezesem dra 
Władysława Czajkowskiego, do W y d z ia łu  
wszedł b. prezes, p. Zygmunt Pisiewies, 
zastępcą członka komisji rewizyjnej sostai 
p. Henryk Słotwiński. —  Ku uczczeniu p. 
Jana L ew ickiego, krajowego inspektora

ifcól Średnich, odbył się wieczór dnia 21 
b. m. u kanonika przemyskiego ks W oło- 
szyńskiegc.

* Ze Stanisławowa piszą, iż w sprawie 
relegowanych uczniów z tamtejszego gimna
zjum, z polecenia lwowskiego Sądu krajo
wego dla spraw karnych, prowadzi od d. 
17 b. m. śledztwo »ędzia śledczy, p. Spę 
dauowski, który przesłuchuje nietylko u- 
czn -* wszystkich etaninławuwskioh zakła 
dóz naukowych, ale także i ich nauczy
cieli.

* Ofiarą przejechania przez wózek kole
jowy na iokamej linji kolomyjs&iej, o czom 
donosiliśmy przed kilku dniami, był, jak 
się pokazało, łśesta.ko, b y ł, nauczyciel 
gimn. w Królestwie. Pozostała wdowa wy 
toczyia proces zarządowi kolei kołomyj

* Z  Rzeszów* donoszą D iłu , iż ■ po 
czątkiem roku szkolnego w gimnazjum rze- 
BzowBfciem „zaszedł pocieszający fakt, doty
czący języka reskiego". W  gimnazjum tern 
jesJ obecnie 9 uczniów Knsinów. p*niew»z 
zaś rodzice ich życzyli sobie, wykła
dano dla nich język ruski, jeuen z ś wieto 
zainstalowanych tam nauczycieli podjął jię 
tego. Na wykłady te z się 128 r
cznićw, zatem blizko 120 rodowitych Po-

Ja.:ć- W  R adiie szkolnej podnoszą się 
podobno głosy, odradzające zezwolenia na 
nadobowiązkową nankę drugiego języka 
krajowego w gimnasjum rzeszowskiem.

O ile wiadomość ta, odnosząca się d0 
owego protestu w Radzie szkolnej, jegt 
prawdziwą, na razie stwierdzió nie możemy.

* W  Zawałowie dnia 20 b. m. w ko
ściele parafjalnym pobłogosławiony został 
związek małżeński między p. Godzisławem 
Dettloffem i panna Heleną Herfortiiówną, 
córką emerytowanego c. k. kapitaua. L i
czne grono gości weselnych ^podejmowali 
pp. Chłopięcy

KURJER SZKOLNY.
* Rada szkolna uchwaliła ua posiedzeniu 

z dnia 13 października 1890: przyjąć do 
wiadomoLci sprawozdanie całoroczne o sta
nie szkolnictwi Indowego w roku szkolnym 
1899/90; zatwierdzić regulamin czynności 
Radj szkolnej okręgowej w Żywcu; zatwier
dzić Pinkasa Zimmelsa na reprezentanta re- 
ligji mojżeszowej do Rady szkolnej okręgo
we' w W ieliczce; zorganizować w Sucho w 
csc-i, powiatu zbaraskiego szkołę filjalną; 
w Sikorzycacb, powiatu dąbrowskiego szko
łę etatową; w Kleczy dolnej powiatu wa
dowickiego szkołę etatową; . Barwałdzie 
dolnym z Kleczę górną, tudzież w B irwał 
dzie średnim szkoły filjalne, przyznać pro
fesorowi gimnazjom w Nowym Sączu  Ja 
now. Dwor: -ńskiemn trzeci dodatek pięoio- 
letni; katechecie szkoły realnej w Krako
wie ks. Eustachemu Surochowskiemu pier
wszy dodatek pięcioletni; katechecie obrząd
ku gr. k&Łolichiegu w gimnazjum w Kołomyi 
ks. Kikołtajowi Lepkiemu czwarty d )datek 
pięcioletni; poruczyć naukę rysunków w gim
nazjum w Stanisławowie Emilowi Bernhard 
towi, a w gimnazjum św. Jacka w Kra
kowie Teodorowi Truce; poruczyć w gim 
nazjum w Przemyślu naukę historji kraju 
rodzinnego nauczycielom, którzy uczą hi 
Btorji powszechnej; nanhą jeżyna franc.uz- 
kiego, kaligratji i rysunków nauczycielom, 
Ltórzy tych przedmiotów uczyli w roku 
przeszłym; poruczyć naukę śpiewu ks. Ma- 
Lsymiljanowi K opce, zorganizować naukę 
gimnastyki i poruczyć ją Władysławowi 
Wasilkowskiemu: zezr ńić na aoruczenie 
profesorowi gimnazjum w Kołomyi Euze
biuszowi Szajdziehiemn kierowniotr-a wie 
czornej szkoły przemysłowej; zamianować 
Emila Małachowskiego zastępcą nauczyciela 
w gimnazjum w Jaśle, a Aleksandra Igna
cego Krochmalnka w gimnazjum akademi 
ckiem we Lwowie; sSBtępcą katechety o b 
rządku grecki katolickiego w IV  gimn* 
sjum we Lwowie ks. dra Wacyka; katc- 
ehetą w szkole wydziałowej żeńskiej w Rze 
szowie ks. Szozepana Wawro; w szkole wy
działowe, żeńskiej w Stanisławowie kate
chetą uun idku łacińskiegi kt. Grzegorza 
Pałczyńskiego, kateohetą obrządku grecko
katolickiego ks. Jana Porajkę, a nauczy
cielem reiigji mojfcee owej Natalego Schip- 
pera, w czteroklasowej szkole męzkiej Nr. 1; 
w Stanisławowie katechetą obrządku gre
cko katolioKiego ks. Juliana Abrysowskiego, 
a nauczycielem reiigji mojżeszowej Zygmun
ta Jona ib i w szkole wydziałowej w T a r 
nopolu katechetą obrządku łacińskiego ks. 
Feliksa Rydla, a katechetą obrządku grp 
oko KatoiieKiego ks Jakóba W acyka; ze- 
awolić na dodatkowy uaklad książek „R u
dka czytunk* dla II klasy", „Bolszyi cliry- 
stjańskc katołyckij katechizm dlt szkół na- 
rodnych", „Bukwar ruskimi „Persza any
żka rachunkowa".

KURJER POCZTOWY

* Z  dniem 1 listopada b. r. „ejdzie w 
życie nowy c. k. urząd pocztowy w Niwi- 
SB.uch (powiat Kolbuszowa) ze swyaiym za
kresem ciynuuści i bedzie połączony z o. k- 
urządem pocztowym w Kolbuszowej zapo 
mocą dziennie jednorazowej poczty pieszej. 
Okręg doręczeń urzędu pooitoweg * w Ni- 
w.skaoh stanowić będą miejscowości: N iwi
ska i Hucisko i jbszary dworskie: Poręby 
huciskie, T rze ść  i Zapole.

MIANOWANIA.

* BaC; szkolna Krajowa zamianowała ks. Jó
zefa Tomasika, wikaijusza obrządku łac. w Krzę-

i jj# *
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(Ciąg dalszy).

Pan W ilder przespawszy się s m a ^ i j  
po obiedz.e, siedział teraz koło biur: i 
w wygodnym fotelu, mając na nogaoh 
pantofle, na głow i" aksamitną j’armułk§, 
zrobioną w kształcie czapeczki pokojo
wej. Mimo pokostu cywilizacjjnego, któ
rym pociągnął się w ostatr ich czasach, 
nie przestał on być surowym starowier- 
o ą ; iadł tedy tylko rzeczy koszerne, sza
bas, święta i posty ściśle obserwował, 
codz'eń odmawiał ranną modlitwę, msjąo" 
na czole przykazania w skórę zaszyte, a 
żydów zreformowanych bardziej nienawi
dził, niż samycn chrześcijan. W obec św.a- 
ta pokazywał się bez jarmułki, w domu 
zaś zawsze ją  wkładał, a na ołtarzu oy- 
„ i . zaoji złożył raz na zawsze tylko swój 
dawnj chałat i pejsy. Jak na niego, by
ły to już olbrzymie ofiary.

Siedział tedy przy biurku i z grubego 
pugilaresu spory pęk wekslów wyciągnąw
szy, przeglądał jeden po drugim i, po

każdym na karteczce biaiego papieru 
zapisywał, kiedy był płatny.

W łaśnie uczynił to z wekslem hr. Gu
stawa, gdy na mostku, znajdującym się 
tuz przed bramą, coś zaturkotało. W yj
rzał oknem Na podwórko wjeżdżały 
cztery konie rosłe, ogniste, a za niemi 
toczyła się okazaia kolasę z prawdziwie 
pańską służbą na koźle. Przypuszczając, 
że to hr. Gustaw wraz z żoną i uzioćmi 
przyjeżdz.. do niego pierwszy z wizytą, 
zerwał s:ę z fotelu i wołając na cały 
głos : ifa ikel Matkę ! g^j in den Salon t
rzuij’ ł  się w otwarte drzwi przyległego 
pokoju i za niemi zniknął.

j’ ylo on już rozumiał, że w pantoflach 
i w jarmułce nie wypada gości p-zjjmo- 
wac, zwłaszcza chrześcij u i do tego ary
stokratów. Zona nie miała jakoś odwagi 
uczynię zadośi wezwaniu męża, dotąd 
bowiem poczytywała się za żydówkę pro- 

Jstą, a tylk ) od innych bogatszą; była to 
zresztą osoba wcale roztropna, nie lubią
ca się nikomu narzucać, ale kto pospie
szył zaraz do salonu, to obie córeczki 
pana W ildera, niezj.itruie krzykliwe pod- 
otki, azoganokie, jak ich ojciec, a brzy

dkie, jak grzeoh śmiertelny. Gdy niedłu
go sam gospodarz w stroju odświętnym 
zbliżał się 10 salonu, nie słyszał nio wię
cej, tylko dwa charczące głosy swoich 
ooreczek i bezustanne w o i,nia:

—  Służę pani hrabin . . .  Niech pa
ni hrabina p o z w o li ! . . .  Proszę pani ma- 
b in y l . . .

A więc w rzeczy samej była to hra 
bina. Tak jest, byłu, lecz nie ta, której 
pan Wilder się spodziewał.

Siedząca na. fotelu dama, ubrana po 
podróżnemu, w ci' mnej sukni i takiiuże 
kapeluszu, miaia lat najmniej pięćdzie
siąt. Wzrostu b y łi  miernego, tuszy do
brej, włosy w kółka nad czołem uczesa
ne , gdzieniegdzie już się srebrzyły. 
Twarz miała tłustą, j ikby nalaną, pod
bródek w dwóch kondygnacjach opadał 
je j na piersi, nos mały, zakrzywiony, 
nakształt dzioba krogulozego, gubił się 
między tłuste ar policzkami, a oczy nie
wielkie i s iw e , przykryte powiekami 
wiecznie w dół się zsuwującemi, spoglą
dały wokoło spokojnie i roztropnie. 
Twarz je j me była ani smutną, ani we
sołą ; w całej je j postawie i w ruobach 
ma] Dwała się pycha bezgraniczna.

Pan W ildor wszedłszy do salonu, sta
nął, jak wryty. Preuko jeanak opamię
tał się i w oła jąc: „Jaki honor! Jaki ho
nor!* zbliżył się szybko dc fotelu , na 
którym dama siedziała, i tu znów raz po 
raz powtarzał:

—  Jaki honir, jaśnie pani! Jaki ho
nor I

Damy jednak w rękę nie pooałował, 
gdyż jogo godność starowieroza me po
zwalała mu tego uczynić. A le gdy ona 
na powitanie rękę mu podała, lekko jej 
się dotknął i zaraz zaw oła ł:

— Proszę pani hrabiny tu, na kanapę, 
ktoby na fotelu u edu a ł

—  Dziękuję panu, mnie i tu do
brze.

—  Ja wiem, że dobrze, ale na kana- 
pio będzie lepiej. Tam takie są spręży
ny, że pani '"■abin* nawet nie oęuzia 
czuła, źe siedzi Ja sam tę kanapę ku
piłem w W adniu i dopiero tydzień tg. 
mu, jak mi ją  przysłali. Jeszcze na niej 
nikt nie s ied z ia ł... proszę, ni ich pani 
hrabina zrobi początek, bo mi dzie nie 
będą spały. Jaki honor, strach, jaki ho
nor !

Dama przeniosła się na kanapę i zmu
szając się do uśmiechu, rzekła:

—  W  rzeczy samej nardzo wy
godne.

—  A  prawda ? I ałem za mą dwieście 
guldenów, jak  jeden krajoar, słowo ho
noru ! —  rzekł pan Wilder, i w tejże 
chwili dodał:

—  Jak widzę, konie pan hrabiny sto
ją przed gankiem. Ja im Każę odjechać 
do stajni, tam im dadzą obrok, stajnię 
mam doskonałą, murowaną, ludzie pani 
hrabiny taaże jeść dostaną. Ja niozogo 
nie żałuję, u mnie wszystko po obywa
telsku, po sziachecku.

—  Nie wątpię, panie W ilder, alo za 
jego gościnność serdecznie mu dziękuję. 
Jak tyiKo konie wytchną, za.az dalej po
jadę Ekwipaż to nie mój, lecz hiabiny 
Laury z P., która odwiedzałam, no to 
mój* obra przyjaciółka.

—  Pani hrabina pewnie jedzie do U* 
atroma I

■JainŁ poruszyła się niespokojnie.
—  D o Ustronia f  A tam po oo P — du 

mnie zapytała.
— No, do syna.
— Ja mam tylK O  jednego syna, hr 

Wiktora, a ten jest w domu. Odkąd hr 
Gustrw Opaliński poślubił tę kobietę, nii 
wart nazywać się moim synem. A le ze 
chciej, panie W ilder, powiedzieć awoin 
córeczkom, by nas samycn zostawiły. J; 
tu gestem incognito, więcbym nie radi 
była, by o pobycie moim w pańskim d« 
mu ktokolwiek w>edział.

—  O ajtsl —  zawołał ojciec na córki 
a gdy te wyszły niecnętnie, drzwi za nie 
mi zamKnął. Potem ua dawne miejsct 
wrósił i do damy się zwracając, za
pytał :

—  Pani hrabina ma m. co powie 
dzieć 'i

—  Chciałam się najpierw dowiedzieć 
iak się powodzi hrabiemu Gustawowi y 
Ustroniu P

— Bardzo dobrze ! Zdrów, dziec mi 
śliozne, a jaką żonę 1 Słowo honoru, pa 
ni hrabino, to ieszoze bardzo piękna ko 
bieta.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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cinie it&ły® nŁ“ czycielem religji obrządku łac. w 
jzkole etatowej ó-klaaowej męskiej w Podgórzu; 
ka. Gerwazego Krakowskiego, wikarjusza obrządku 
łacińskiego w Kaiuionce strumiłowej, stałym nau 
czyciele-a reliej- obr^dku łac. s szkole etatowej 
o-klasowej ienrkiej i Kołomyi; kt. Jerzego Ste- 
tkiewicza, greek, -katolickiego ka^elaue w Słowicie, 
stałym nauczycielem religji obrządku grecko-ka
tolickiego w szkole etatów >j 6-klasowej żeńskiej 
w Brze tanach.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Pomad dnia 23 października. —  He 
łona Modrzejewska, jak si„ę tego spadziewań 
należało, ma codziennie niesłychane powo 
wodzenie. En«i«j»*m dla niej publiczności 
nie zna granic. Na prośbę licznych rodzin, 
które nie dostały biletów, znakomita a.ty 
s ka wystąpi jeszcze trzy razy w przyszłym 
tygodniu.

* Zarząd nii ‘-oleckiego Towarzystwa hi 
storyoznego i Poznaniu rozpisał b y ł  12 
w rześn ia 188Ó r konkurs na dziełko do 
ty czą ce  koloniiaeji w W ieikopolsce z szcze- 
gńlnem uwzględnieniem kolonistów nieinie
kich, nadto ma ta rozprawa określań sto 

sunefe Niemców do Psiaków po miastach 
Wielkopolski, szlachty niemieckiej i histo 
i,i reformacji w Wielkopolsce. Zarząd po 
wtarzi ten konkurs, rozciągając termin na
desłania pracy do 1 paź tz. 18v> 1 r. Nagro 
d» wynosi 1000 m.

budowa diisiaj jnł jest rozpoczęta na owem 
św. miejscu. Ojoiec św zawiadomiony o tym 
komitecie, na którego czele sioi sam bi 
skup z Bujano, przesłał swuje błogosławień
stwo.

KURJER NADBAŁTYCKI.

* Z Mitawy piszą do Now. wr., i ł  w 
tych dniach odbyły się tam zaręczyny hr. 
Herberta Bi marka z córką miejscowego 
bardzo bogatego właściciela dóL., br. P. 
Hr. Herbert Bismnrk liezy obecnie lat 45, 
narzeczona zaś jego jest młodziutką pa
nienka która dopiero w r. z. przystępowa
ła do konfirmacji. Narzeczeni poznali się 
podczas bytności hrabiów P. w Prusach. 
W  ten sposób — dodaje korespondent Now. 
wr- — wyjaśnia się przyczyna pobytu hr. 
Herberta Bicmarka w prowincach nadbał
tyckich.

Rozmaitości.

KURJER WARSZAWSKI

W dniu 22 hm. w niszach prawej stro
przyny kościoła św. Karola Boromeusza 

ulicy Chłodnej, ustawiona została trzecia 
tignra kamienna, przedstawiająca św, W in 
centego Kadłubka. Nowa figura, fundowana 
kosztem jednej z -kolicznych mieszkanek, 
wykonana została w pracowni artystycznej 
pana Godeckiego.

* Berlińska Oermania odebrała z war 
szawbkioh kół wojskowych w iadomość, 4e 
Tarko złozył sąd wojenny na trzech jedno
rocznych ochotników podejrzanyoh o namor
dowanie feldwebla. Sąd skazał ich na śmierć 
a generał gubernator o bota wał, mimo proib 
osób wpływowych, przy wy roku i zarządził 
juź jego wykonanie, gdy wt e m zjjtwiła się “ ^ " o d c i s k i  
żydówka, która zeznała, że jej mął zamor 
dował owego feldwebla z zazdrości. W ró J  
wspomnianych jednorocznych oohotników 
znajdował się Byn znaiego h~_Jlarza her
baty Perłowa.

* Klucz Zagórze pod Sosm ica m i do 
tychuzasowa własnośd hrabiego Gwidona 
H e n c k e l  v  uonnersm ircka, ma zostań wcie
loną do księstwa Łowickiego Cena kupna 
wynuoi według Gerinanii dwa miljony ru
bli. Interes meoawem zostanie dobity.

KURIER WIEDEriSKI.

Pogarda wielkości. Arcyfcniąźe austrja 
cki Jan, znany obecnie pod nazwiskiem Ja 
na Ortha, znaj.luje naśladowców. Królewicz 
szwedzki, drugi syn panującego króla zrzekł 
się także wszystkich tytułów, stopnia w 
armji, a przyjął służbę kapl na na jednym 
z okrętów kupieckich

Zabytek naukowy Na ścianach jednej 
z świątyń Kumaku w Tebacli egipskich 
odkryto rzeźbione wyobrażenia roślin, przy 
wiezionych z Arabji przez zwycięzkiego 
króla Tutmesa III. (około 1600 roku przed 
Chrystusem) Na śo anach wyrzeźbiono nie 
tyuto ogólne wizerunki roślin i drzew, lecz 
osobne powiększone rysanki liści kwiatów, 
owocow i ich części dupom*gających do 
rozpoznawania roślin, zapełnić iak samo 
jak się robi obecnie w książkach botani 
cznych. Można tedy zabytek ten uuażad 
zr. najdawniejsze dzieło z zakresu bo »niki. 
Archeolog W . Flinters Petri zdjął z tych 

gipsowe.
Paweł Heyse, niemiecki poeta, święcił 

niedawno nowy trjumf. Wystawiony w Ma 
nachjum dramat jego: „Mądrość Saloiionau, 
zyskał sobie powszechny p - t s k  i zapewne 
pojawi się aa wszystkich znaczniejszych 
scenach niemieckich teatrów

Niefortunny golarz. Oze.-niowieck Ga
zeta Polska p isze : Arcyksiążę Eiigenjusa
w czaru swego pobytu w Czerniowcach za
potrzebował fryzjera. Służba hotelową spro
wadziła n ie jak iogo  B  , w l-ś c iciel ,edn«« z 
d rugorzędn f c h  tutejszych golami na ulicy

Pieniążek, adwokat krajowy i radca miej- ouorem -adący pędem beczkowóz, za~.ar- 
ski. ma się ubiegań o wakujący mandat d o J mowant, ogniem w Podgórzu straży pożar - 
Rady państwa z miasta Krakowa, jako kau nej krakowskiej, przejechał na ulicy św. 
dydat rządowy. O ile nam Wiadomo, inece-, Gertrudy młodego człowioki lat około 30 
nas Pieniążek nie osi.iadczył dotąd niko mień mogącego, 
mu, aby o wspomniany mandat istotni* 
miał amiar się ubiegać

% W  tutejszych sferach agr< nomicznych j Głównej, czb wieku już w sia-szpm wiok i. 
i leśnych poWiał pro, akt wydawania .Z ło - Golarz me posiadał się ze szczęścia,
tej aBiągi leśnictwa i rolnictwa austrjackie- 
go“ , która ma byń wy-zerpnjącem sprawo-

„p o tkało go po raz pierwszy w życiu, więc 
też niezmiernie uroczyście zabrał się do

zdaniem z tegorocznej wystawy wiedeńskiej, i 8we) funkcji. Najwykw intniejszt m myałem 
W  rzędzie współpracowników tego v y d .  pomydlił twarl‘  dostojnego gościa i
wnictwi znajdujemy nazwisko p. Rndolfa
Mar ko-, jkiif-o

KURJER PRASKI.

* Narodm Listy donoszą, iż radea dwc 
ru Korytowski, szef biura prezydjalnego 
ministra Dunajewskiego, zostań ma dyre
ktorem czeskiej dyrekcji skarbowej.

KUhJER PARYSKI.
* Wielkiem powodzeniem cieszy się obe

cnie w Paryżu farsa w 3 aktach, p. t

wsTzymawszy oddech — pocią ł golić. Kie 
dy jednak był w połowie pracy, tj. ogolił 
dopiero jedną stronę twarjy, naras stanął, 
począł drżeć r.a całem ciele i ze łzami w 
oczach jęknął: „W asza W ysokość! Jestem , 
tak wzruszony szczęściem, jakie mnie spo PIjaaT* starannym nakładem 
tkało, iż nie mogę dalej goliń .. .  Ręka nr Wlpza- 
d rży ... Wasza W ysokośń! Nie m ogę! " —
Po tych słowach wyniósł się copredzej 
chyłkiem t. s» 'i, pozostawiając śmiejącego 
się arcyksięcia w dośń kłopotliwej sytuacji.

Wszelako gdyuy zgodził się na poniesie : 
nie ciężkiej oiiary materialnej, jaką jest 
bezsprzecznie dla adwoh »*• pizebywanie w 
Wiedniu przez ciąg kilku miesięcy w roku, 
byłby nalcnozas nawet bez poparcia rządo 
w e g o  jednym z wybitniejszych kandydatów,, 
gdyż jeźl? pominiemy wiględy par-yjne jest 
człowiekiem znanym z gruntownej wiadzj 
prawniczej, wielkiej pracowitości i bej. wzglę-; 
dnej uczciwości.

t  Zmarli. Teki”, z Gałdeńikich Dąbry- 
czowa, obywatelka m Krakowa, zmarła w 
dniu 24 b. m , przeżyw izy lat 83. —  Lu
dwik Gebh«rdt, b obywatel z.emsłr’ zmarł 
d. 23 b. m. w Krakowie, przeżuwszy lat 
78.

P. Siemaszków?, Utalentowaną artystkę 
utLjzego teatru, domknął cios bołeBny przez 
śm;erń ojca w Lubli_ie. Artystka kilka dni 
temu wezwaną została do umierającego ro
lnica

Loterja fantowa Stowarzyszenia Nau- 
czyoielek. Komisja zabaw, zaproszona przez 
p. W. Żeleńską prezesową Stowarzyszenia 
Nauczycielek, zebrała się na naradę w lo 
kalu  przy ulicy św. Tomasza Nr 8, w 
dniu 18 października. Przedmiotem narad 
była doroczna lote.,a fantowa, które; ter
min oauiiczono na dzień 16 listopada. W  
następną sobotę zbierze się liczne grono 
członków Stowarzyszenia i zaproszonyoł 
p a i w celu dalszej narady. NajsposoDniej 
sza to chwila do nadsyłania rawsze pożą
danych rantów, od których świetnośń i po
wodzenie loteiy zależy. Najpiękniejszy cen
ny fant złożyła pani Zofja W ołodkowiczo- 
w ł ,  tak gorliwa protektorka Stowarzysze
nia. dopom  igająca czynną uoiu cą dc pręd
szego osiągnięcia głównego celu, jaLim jest 
Dom schronienia dla nauczycielek eme
rytek.

VH Kule literacko artysiycznem odbę
dzie 8 ę w przyszłym tygodnia wieozorek 
muzykalno-wokaiay, na który wstęp będą 
miały także panie.

Do Kęt prowadzi kolej północna a nie 
państwo' a. Zażalenie przetc akademików 
uczestniczących w pielgrzymce do Kęt, nu 
germanizacyjne zapędy jednego z konduk
torów, dotyczy personalu icolei północnej.

Przy Gazecie kolejowej wychodzi, jako 
dodatek, ta ry fa , kolejno dla każdej g łó 
wniejszej stacji Galicji i B” kowiny w po
łączeniu z wszystkiemi kolejami Auatrji i 
Niemiec K aże» z tych taryf, zawierając, 
skorowida odległości kilometrycznych wraz 
z pozycjami przowozoweui dla towarow 
wszelkich klas, stanowi ceeny i użyteczny 
podręcznik dla sprowadzających i wysyła
jących towary Dodateh taryfowy roapo 
czyna się taryfą d Krakowa i Lwowa 

,knanasa kalendarz humorystyczny na 
rok 1891, cieszący się od lat wielu zasłu 
łonem powodzeniem, wyszedł dziś z pod

K . Bartosze-

Hotel

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA

nlz a 4 p.śdziermka.
Saski : Izabela Świejkowska ze Lwowa,

Kram iszek Reichard de Reichartlsperg z i)ąbrów- 
Ki, Janowsia z Eajetówki, Edward itjżnowski z
Księstwa 'oznańskiegO; Jan Stysu z K lc tur
Lessel z Warazai./, Stanisław Y/asilrw ;i z Mar
kuszowy Zygmunt Jordan z Wojnicza, dr Gustaw 
Neuiuanu l Pragi, Ludwik HegodOs z Tarnowa, 
S. oakowiew z Granicy, Albert ogel z Friodnchs- 
hdtte.

R E P E R T U A  R  
T E A T K U  K & i E  O W 8 K 1 E G O .

W  sobotę 25 b. m. po raz pierwszy ; 
Pan Marszałek, komedja w 4 aMtach Se
wera.

W  niedziele 26 b. m. : Po raz. drugi : 
Pan Marszałek, komedja w 4 aktach Se
wera.

„Sztuka zwodzenia kobiet“ przez Pawła I ®Prowa<f*ono dopiero po chwili czeladnika
z tejże samej golerni i ten dokończył go 
leniaFerriera i Emila de Najac. Farsę, nadzwy 

czaj wesołą, grają w teatrze „Gyinnase“ .
KURJER RZYMSKI.

* Dnia 22 marca 188b roku okazała się 
na górach w Kastelpetroso, małej mieścinie, 
lżą ce j w pobliżu miasta Beneventu, Matka 
fiosk dwom wieśniaczkom zamężnym, Fa 
Hannie Cerrhino 35 lat wiek ‘1  i Serafinie 
Valenti 34 lat wieku, które tamże trzody 
swe p” sły GJy się wieśń o tem rozeszła, 
nnizlicaone tłumy ludzi poczęły się scho- 
dziń na owe cudowne miejsce, młodzi i sta- 
nsy. ubodzy i bogaci, a co najgłówniejsza, 
prawie nikt nie odszedł, któregoby p r o ś h y  
uio były wt słuchane. Nie każdemu w je 
dnej i tej samej postaci Mutsa Beska się 
Ukazywała. Jediu bowiem opowiadali, że 
widzieli Najświętszą Dziewicę sumą inni 
znów w otoczeniu św. Józefa, Antoniego,
Sebastjana juBzcze inni w otoczeniu wielu 
Aniołów Z tych, którym się Matka Boska 
ukazywała, nie wszyscy byli dobrymi ra 
klikami; w ielu tam posało, aby się z wie 
*9cyoh nasmiewań; lecz i oni, lnbo przed 
•r* niedowiarki — opuścili Kasteipetroao, 
s“ ięoi wiarą i wdzięcznością ku Matce 

^iej, którą n» własne oglądali oczy. Do- 
‘ *wszy uę o tem wszystkiem Franci

szek, bigfcUp  ̂ Bojano, w którego djecezji 
leżał- Kastelpetroso i nie wierząc słowom 
proboszcz^ i  Kantelpetroso, który również 
cud ten naocznie stwierdził, udał Bię sam Posiedzenie Rady mieiskiej zwołane zu 
do Kaatelpntroso, i to co widsiał tak opi I stało na czwartek dnia 30 b. m. 
a,*)e: „I ja poświudcaam niniejszem, że a Księgi ławnicze i radzieckie wyaaue

'Wszy się na miejBce święte do KaBtelpe- jnż zottały przez Sąd krajowy srcliiwarju 
w i®° i skupiwszy się w modlitwie, miałem ssowi archiwum akt. grodzkich m. Krakowa, 

. *®uie Najświętszej Dziewicy Zaraz bo- j drowi St. Krzyżanowskiemu.
po przybyciu do wyżej wjpommane Z Wystawy. Nieliczne grono publicano-

Kronika m iiscowi.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* I>nś dnia 25 października obchodzi 
Kościół katolicki uroczystość ŚŚ. Kryspina 
i Krytpinjaua, męczenników. Rodem Rzy 
mianie; pochodzili z zamożnych rodziców.'. 
Majątek swój rozdali na ubogich i Drzenie- 
śli się do Francji. Tu w mieście Swessjo 
nie, ■ nawróci1 i wible pogan do wiary św. 
opowiadając naukę Chrystusową, a dla u 
trzymania swego zajmując się rzemiosłem 
saewskiem. Za prześladowania Makaymjan:. 
roku 303, ponieśli śmierd męczeńską.

Kalendarz■ D ziś: śś. Kryspina i Kry 
spjaniua, męczenników; jatro : św. Ewa
rysta, papieża.

Kalendarz historyczny- 25 października 
1139 roku: 0mier<] Bolesława Krzywon 
stegc. —  1 792 roku : Targowiczanie zakta 
dają rząd w Grodnie.

Sejm krajowy.
L w ów  24 października. Początek sesji 

o godzinie 12l/4 w południe. Po odpo
wiedzi komisarza rządowego na interpe
lację posła Potoczka i tow. w sprawie 
mszczenia lasów oraz na interpelację p o 
sła Różankowskiego, co dc w j „łania a- 
genta policyjnego Glłnsberga w złoczow- 
skie, odczytano pismo Oktawa Pletru- 
ekiego wj stosowane do marszałka. Poseł 
Pietruski składa w ręce ks. Banguszki 
urząd członka Wydziału, motywuj i krok 
ten sędziwym wiekiem, wreszcie ostatnią 
słabością i prosi o podanie tego do wia
domości Sejmu. Marszałek żałuje, że tak 
dzielna siła ustępuje; hr. Jan Tarnowski 
ozy"’ naglący wniosek przyznania P ie- 
truskiemu dożywotniej pensji. Wniosek 
odesłań; do komisji budżetowej dla na
tychmiastowego traktowania, wraca po 
chwili na porządek dzienny z żądaniem 
udzielenia Pietruskiemu 5000 złr, rocznaj 
pensji. Po uzasadnieniu wniosku przez 
referenta St. Badeniego, przemawia prze
ciw memu Rusin poseł Antoniewicz.

Seim uchwala wnioHek imponującą 
większością; przeciw głosowali tylko Ru- 
sini. Pietruski dziękuje Izbie. Następnie 
odesłano kilka sprawozdań Wydziału kra 
jowego do właściwych komisyj. Poseł 
Yivien uzasadnia wniosek, co do założę 
Dia średniej szkoły rolniczej w tarnopoJ- 
skiem. Mówca sądzi, że wykształcenie 
pobierane w szkole czernichowskiej, nie 
jest dostatecznem do prowadzenia gospo 
darki na Podolu. Dziś z powodu braku 
m iejsca, kandydatów nie przyjmują na
wet dc uczelni czernichowskiej. Poseł

Z Towarzystwa muzycznego. W e środę ’nie WfłŁP>> źe Przy u ło że n iu  nowej szko- 
dnia 29 października 18a0 roku odbędzie P ^ y P ^  SIS ofiai7  prywatne. W io s e k  
się, jak yiadomo, w sali Towarzystwa‘ mu przekazano komisji gospodarz i krajo- 
zycznego (dawne kasyno woiskowe) przy wfigo. Z kolei uzasadnia poseł Rutowski. 
ulicy św. Tomasza pod 1. 32, pierwszy W ie- wniosek w sprawie podnieś.enia chcwu 
czór muzyczny z następującym programem: bydła. DjetarjuLZOwi oddziału racnunko- 
1. SchuraanL, kwartę n fortep,an, sk.zy !.w ego  przy W ydsiale krajov /m , Edmun- 
pce, altówkę i wiolonczelę, odegrają p p j d j%1 D ąbrow skiem u, udziela Iz ta  venia,n 
, rof D imaniewski, prof. Singer, p. f .  m b jaet' ’is Po8el  K iam arczyk interpeluje 

prof. Stingl. 2. Mascagni, „Preghiera z ) r i^  "  snrawie przymusi’  asekurftcyj- 
op. CavaHeria Rusticam.J . odśpiewa chór‘ neg°- ,K om ®? Posiedzenia o gouz. 2 S,4
mięszany ■ towara. fortep;»nu i narmomnm. 
3. L.szt, „R apsodii", na fortepji-n odegra 
prof. Domaniewski, 4. Ghwalewicz, „ VVł 
chlarz", wygłosi p»m  Ni. tal ja Siennicki. 5. 
Hiller, „K ukułka", odśpiewa chór żeński z 
towarcyszeniem fortepianu. 6. Greli, „Lc: 
ghetto“ , na 4 • wiolonczele odegraią prof. 
Stingl i pp. Mercik, Mera i Singer, ucznio
wie konserwatorjnm. Początek o godzinie 
w pół do 8 wieczorem. Prawo wstępu mr 
ją tylko Członkowie Towarzystwu.

Z teatru. Dziś tedv ujrzymy, sądząc z 
..ielu prób, starannie , przygotowana pre- 
mjerę Sewera, p. t. : „Pan marszałek"
Rola tytułowa spooiywa w rekach p 
maszki, inne znajdą wykonawców

popołudniu. Następne w poniedziałek.

IT ledeń  24 października. Wiener Ztg. 
ogłasza nominację Jana Zawieyskiego na 
profesora o. k. wyższej Szkoły przemy
słowej w Krakowie.

Praga 25 pażdz. Na 
szem posiedzeniu komisji ugodowej 
obradowano nad 12 i 13 paragra
fem ustawy o Radzie kultury krajo
wej. Po dłuższej dyskusji przyjęto 

jie. Przy na-agrafie 14, Herold prze- 
Sie- •maw,a  ̂ pizeeiwko postanowieniu, że- 
obo- by pewna sekcja Rady kultury kra-

zworzchniczej i pobierania ceł w 
krajach przez siebie zajętych, samo 
zaś będzie tylko pobierało rentę od 
należytości cłowych, z której musi 
opędzić nałożone na Towarzystwo 
Ciężary i wypłacić cztery miljony 
sułtanowi Zanzybarsk emu, czego się 
dawniej podjęło.

Paryż 25 października. W  Izbie 
toczyły się obiady nad budżetem 
Biskup Freppel występował energi
cznie przeciwko projektowi, ponie
waż niektóre jego pozycje pouają 
broń orzeciwko Kościołowi Maujan 
(radykalny) twierdził, że budżet nie 
zawiera żadnej reformy. Soubeyran 
polecał konwersją i 1 li %  renty, ktć- 
raby przyniosła 64 miljony oszczę
dność Pointcarre bronił projektu 
komisj". Larycihais (z prawicy) chwa
lił system konwersji, i oświadczył, 
że nie będzie głosował ani za po 
życzką, ani za nowemi podatkami.

R z y m  25 października. Ajencja 
Stefaniegu donosi ; W  dzisiejszym 
wieczornym dzienniku urzędowym 
znajdzie się już dekret rozwiązuiący 
Izby. Powszechne wybory odbęd? 
się dnia 23 listopada, wybory uzu- 
pehrające w tydzień potem, 30 li
stopada. Parlament zwołany zostanie 
na dzień 10 grudnia.

R z y m  25 października. „Rifor- 
ma“ polemizuje z  dziennikami opo 
zycyjuemi w sprawie zjazdu Capri- 
viego z Crispim, i oświadcza, ze 
zjazd teu jest jedynie naturalnym 
skutkiem istniejącego przymierza.

R o p e iłM g a  25 pażdzierii. Zwy
kle bardzo dobrze poinformowany 
petersburski korespondent kopenkag- 
skiego „Polityk?,“ twierdzi, że od
wiedziny carewicza w Konstantyno
polu przecież do skutku przyjdą,/ 

L o n d y n  25 października. „Dai 
ly Telegraph“ dowiaduje się z Pe
tersburg?, że minister spraw wew
nętrznych otrzymał w wysokim sto
pniu niepokojące sprawozdania o 
stanie państwa, Więzienia są prze
pełnione podejrzanymi o polityczne 
zbrodnie studentami, nauczycielami, 
oficerami. W  każaern większem mie 
ście istnieją, tajemne związki rewo
lucyjne. Niezadowolenie ogółu wzra
sta z każdym dn em W  wielu gu- 
bernjach przyszło do krwawych kon
fliktów między ludem a wojskiem. 
Największe oburzenie sprawia nowa 
ustawa, ogramczająca prawa samo
rządu ludowego, znana tołstojowska 
„reforma administracyjna", 
t B e lg ra d  25 października. Wsku

tek protestu Czarnogóry, Turcy za 
mecbali roboty około fortów nad je
ziorem Skutari.

S ofla  25 października. Krążą DOgto- 
ski, że minister wojny, Mutkurow, zacho
rował bardzo ciężk o; nie ma prawie na
dziei utrzymania go przy życiu.

Lizbona. 25 października. Nowa 
liga liberalna, meotwaroie republi
kańska, ale w każdym razie anty- 
monarchiczuŁ, ogłasza swój progi a te, 
który domaga się ochrony wolności, 
przestrzegania wykonywania ustaw

bacli pp. Rygiera, Żelazowskiego, Lnbicza, jowej mogła być rozwiązana wsku-
Sobiesławu, oraa p a ń : Wolskiej, W ojnow- 
skiej i Sułkowskiej. Satnka budzi w na- 
saem mieście żywe zajęcie.

Wypadek. Murarme Antoni Tomasaewski 
Maciej Gajewski aatrudnieni przy robo

. - r „  . — —  , ...r ----------  J Ł. Wystawy Nieliczne grono r --------
. .''steczka udałem się na skałę, na któ Soi snuło się wczoraj po -talonach Towar/y ■ 

ńliałła ukazy wad Matka Boska. Oglą stwa przyjaciół sztuk pięknych. A  szkoda
wielka, bo warto było przyjśń, chodby dla 
przyjrzenia się znakomitemu portretowi ś. p. 
Artura hr. Potockiego, pendzla mistrza Ma 
fejki. Portret ten uderza z pierwszego rzu 
tu oka wielkiem podobieństwem, zaoh owuje

dając 
puczą 
czyłem r'h

^'"teinie to miejsoe, nic jednakże z 
me widziałem, lecz naraz zoha-
r«z Maiki Boskiej w małej for- 

JUie; a °piero v  kilka minnt później mia- 
cm to sar«ą*t|e „gj^dań Najświętsią Pannę, 

n' e “ a u'łym  obrazie, ale w całej, że 
* powiein Lvwej poBtawie. Objawienie to

Bóh^CZ mn^ w*ele )o8zczo innych o
. poważnych, ,atc wJkarjusz geieia lny z 

j116) djecezji, Pr°boazj^ kapituły z Bojano 
”  alu innych mięły®. p 0 tem oświadczę 

1 f biskupa ^  Bojano zawiązał się komitet, 
*7 * biorą .kładki na aościół, którego

najsnbteluiejsze odcienie rysów hr. Artura, 
a pod względem artystycznym tworzy ca- 
łośo niezrównaną.

Na W ystanie zwraca też powszechną u- 
. agę obraz Jacka Malczewskiego p. t . : 
„Smierń wygnanki"

„Kurjer Warszawski" zamieścił telegiam 
z Krakowa, 'edług którego p. dr. Karol

tek rozporządzenia ce&arza. Byłaby 
to rzecz uiesłychana w prawodaw
stwie, żeby jakakolwiek korporacja 
mogła być rozwiązywana częściowo 
Projektuje zatem Herold, żeby je 
dynie cała Rada mogła byc rozwią
zana. W  podobnym duchu przema
wiają posłowie Kuczera, Skarda i 
Gregr. Namiestnik Thun przemawiał

wczoraj- państwa, moralności i sprawiedUwo- 
ści w administracji, wreszcie obrony 
narodowych interesów wobec zagra
nicy. Mnóstwo osób ze świata poli
tycznego i wojskowego przystąpiło 
do ligi.

W ied eń  25 październiku UsposoDienie 
giełdy mdłe. A kcje  kredytowe 805 12. 
A kcje LJtnderba utu 229’50. Złota węg. 
renta 101*40. Renta majowt 88-35.

cie pod nr. 29, na ulicy Krowoderskiej, 
lpadlr onegdaj popołudniu z rusztowania,

■ jak się zdaje santkiem własnej nieostrożno
ści. Tomaszewskiego, ciężko potłuczonego 
na całeui ciele i zranionego, odwieziono do 
szpitala Sw. Łazarza, lecz niema obawy o , 
jego życie. Gajewski, lżej uszkodaony. udał za P1 jc k te m  r z ą d o w y m , kt >ry też  
się dc łomu. o s ta te czn ie  p rz y ję to .

Pożar na Podgórzu, Wozoraj około go- Berlin 25 października. Komisja
dżinie 8 wieczorem w piętrowym domu p. f 
Płaczka w Podgórzu, nad Wisłą, wybuchł i 
pożar, który rozszerzył się tak raptownie,

wieczorem w piętrowym domu p; [ zwołaiia w celu przygotowania u-

memal w mgnieniu osa płomienie obję
ły  cały dach W  domu tym mieszkali sami 
iui-aelioi, właśnie obchodząoy szabas; łatwo 
więc wyubraziń sobie, jakie zapanowało 
między nimi zamieszanie i przerażenie. Po 
częto nciekuń, zostawiając dobytek na pa
stwę ogniu. Na r.tuuek pośpieszyła Straż 
ogniowa podgórska i pracowała z wieik a 
wysiłkiem nad opakowaniem ognia i uie 
pozwalając mu przedostań się na sąsiednie 
budynki drewniane. Cały dom p Płaczka 
spłonął, nie mniej prawie wszystkie rucho
mości lokatorów.

Przejechanie. Wcaoraj o god i. 8 wie-

kladu handlowego z Austrją, wkrótce 
zakończy już swoje prace.

Berlill 25 października. W nie- 
dzielę, odbędzie się u ministra B5t- 
tichera obiad, na który zaproszeni 
są: kan clerz  Caprid, sekretarze sta
nu, ministrowie, tudzież człon kow ie 
komisji przygotowującej traktat han
dlowy niemiecko austriacki.

Berlin 25 października. W e 
dług „National Zeitung“ niemieckie 
wschodnio-afrykańskie Towarzystwo 
odstąpi państwu prawo władzy

N ADESEa NE.

Dr.
otw orzył 844(1-1)

k a n e e l & r j ę  a d w o k a c k ą

w Krakowie 
T T l -  G t r o d z k a ,  1 .  6 0 .

N AD ESŁAN E.

Kancelarja adwokata

przeDienioua S2S(9-30)

na ulicę Grodzką, 1.18,
dom p. Chęcińskiego.
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Nauk- 1 wychowanie.

Akademik, Ślązak,
gimnazjum niemiecki! ;o, pragnie za 
jkronoem  -w ynagrodzeniem udzielać 
lekcy; niemieckiego języka a w da
nym razie także Łnfly m przedmiotów 
Bliższa wiadomość: ul. Florjańska, 7. 
I li  piętro, od godz. 1—a. Tao K.. sł. 
fllozofji. (12-?)

Uzdolniony filolog, ma
tematyk i Francuz dkjacy
tekże j. polskim; poszukują lekoyj w  
miejscu. Bliższej wiadomości udzieli 
bezinteresownie „Akademicka Komisja 
iekójjna Tow Wz. P. D. D. Jag.u w

f o dżinach urzędowych codziennie od 
— 4 w  Uniwersytecie 'sala Nr. 4). 

Tamże s% do umieszczenia korepety

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

Q l P i Q n i i  szlachetne 
O Z b Z U p y  6U ct i grusze' 
nabyć można: Zarząd dóor w 
cku, poczta Radymno.

to rowie do wszystkich przedmiotu w 
objętych planem nauki w  szkołach 
nlżo sycn i średnich. 6z(6-6)

k l i p h n r l ł  1 hznajmiuna " ,kła- 
■ b l u l  lv c l dnie z gospodarstwem 

wiejskiem, dotąd zajęta na wsi po
szukuje obowiązku. Adres P. 28 poste 
restante, Stanisławów

Lokale.
M ! o c 7 k a  n ia  na 1 piętrze ni. 
I t l lC d Ł K d l l lO  Szpitalna, na rogr
plant, składr jaee się z 9 pokoi, przed
pokoju, knchni, stancji dla służących,Lekcje malarstwa " ,

wchodzącego w zakre« sztnki, udziela 
także po domach, artysta- ualu-rz. Wia- 
dumość w  Administracji „Karjera“. Gospodarz folwarczny,

człowiek starszy, lecz mogący dobrze 
jeszcze pełnić ouowiązki, posiad; jacy 
wieloletnią praktykę, poszuknje miej
sca przy mniejszem gospodarstwie, za 
skromnem wynagrodzeniem. Na żąda
nie żona tegoż może pełnić obowiązki 
gospodyni wiejskiej. Adresować: Ga
wiński poczta Dębniki Nr. 3.

piwnicy i strychu, J ażdego czasu do 
wynajęcia. — Wiadomość u p. Heu- 
manna, Rynek L. 13, 1 piętro, od 1—3 
godz. 95(3-3)

Doniesienia rozmaite.
Cukiernia M. Nastabor-
ckiPflfl ni‘ 'Sławkow ska Nr. ;22, 
O lM C y u  puleca; Codziennie świeże 
ciasta w  i szmaitych gatunkach, oraz 
sucharki 1 heróatniS .i, karmelki, cukry 
deserose, czekoladki 1 t, e. Kama, 
czekolad; i herbata o każdej porze. 
Pokoiki dla gości osobne. Zamówienia 
tak miejscowe, jak zamiejscowe usku
tecznia się najpunktualniej. Ceny u- 
miarkowane. (1-8)

n c f . h u  posiadająca gruntowną zna- 
J d u f l  jomość muzyki i śpiewu, 

udziela tychże przedmiotów, oraz przy
gotowuje do honserwatorjum z .  u- 
miarKownnein wynagrodzeniem. Bliż
sza wiadomość w Admin. Kurjera.

Posady i prace.

On demande
rće, avec p.n bon accent. S’adresser 
1’hOtel de Russieseconde etage Nr. 17.

nnrnrinik żonaty > latU jJI U U Illl\  skonalony w  swormza
wodzie, może się w j kazać chlubnemi 
świadectwami, poszukyje obowiązku 
od 1 listopada. Adres T. M. poste re 
stante Trembowla.

b. szlachetne jabłoni po 
sk po 1 złr. 

Wyso-

Wysprzedaż
szk a, norcclany, obra

codzieó od 12—1 
i od 3 —4: mebli, 

  , obrazó w, srebrr, mie
dzi, lamp, dywanów po zniżonych ca 
naeh. Wiadomość w  kantorze W-go 
W°ntzla. 100(2-3)

r i i u c  f i i ł » Q  używane, w  dobrym 
U  W  t l  l u l i  u  otanie, męzkie, nie
dźwiedzie, i damskie lisy są do sprze
dania. Wiauomość ul. św. Filipa Nr. 14, 
parter na prawo.

C i o l o n i i  gruszkowe 3—4 letnie 
O Z l e Z U p y  od 60—65 !t. w  Wią
zownicy. Łaiząd ogrodu ks. J. Cza; 
torj skiego.

I ł*  ^ ł n f l o  f Stacja doświadczalni 
I \ C U I U U C : ka-tofli w  dobrać 
JW. Romana iu\ iotoekiego w  Chlc 
bowlcach, stacja kolei Bobrka, sprz' 
uaj‘ kartofle jadalne najlepszej jaku 
ścl i smaku (17 gatunków kartofli ju 
dalnych) w  jakiejkolwiek ilości lóc. 
Lwów, dworzec kolei po cenie 1 zł: 
75 c+

U p r .H p P  wszelkich w iktuałów prze- 
I Id llU C I niosłem'ża bramę Florjań- 
ską, ni. Basztowa Nr, 9, w  sklepie 
poa krakowianką, gdzie dostać możua 
własnego wyrobi barszczu bnrako- 
wego, lit'- 4 centy i żytniego 1 cent. 
Franciszek W ójcicki. 99(3-4)

Intbresa handiowe,
r i n h ~  A  miększe i mniejsze dosprze- 

Cl dania. Informacji udzieli 
Ignacy Rappaport Lwów Jagieł. 17.

Nowo otworzona yierwsza Wiedeńska

(1 15)

i chemiczne czyszczenie sukni i materyj. Poleca się Szanownej 
P. T  Publiczności. CenT' niskie. Kraków ul. Zwierzyniecka 6 i 4.

KONCESJONOWANE ^B I U R A

Ki ŁADY HU  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

RTCJRO WYNAJMU MIESZKAŃ
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieśoie na prowincji, uraz w miej
scach Mnich i kąpielowych, ra żadanie z planami tychże po cenie; wpis 50 cnt. 
który upoważnia do żądania wykaz e mierikad przez bieżąc- kwartał, r po wyna

jęciu 50 cnt od pokojn, nie licząc knchni i przedpokoju
O g l  a a a  a. d o  a n r ^ tu ^ J ę o ln . (186?)

4 ookoje z balkonem, przedpokój, ku- 
, bnia na I piętrze, ul. św. Gertiudy, 
Nr. 28

Praoownla malarska ul. Studencka Nr. 7. 
6 pokoi, przedpokój, kuchnia mt I pię

trze, pokój dla służby, pokój w sute
rena ;h ul. Karmelicka Nr. 31.

3 do 5 pokoi, kuchnia, pokój z kuchnią, 
stajnia 4 konie i -rozowma ul. nad 
Rudawą Nr. 4.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parte
rze nl. św. Marka Nr. 9.

2 partje p« i pokoje, przedpokój, ku
chnia na II piętrze ul. Topolowa Nr. 4.

zaraz
na par-4  pokoje, » sdpokój, kuchnia, 

terze, nL Gar .carska Nr. 1.
Łtajnis i wozownia, ul. Batorego N. -u. 
2 lartje po 2 pokoje, przedpokój, KU- 

chum na I piętrze ul. Topolowa Nr. 4.
,8 pokoi, przedpokój, kucL na, częściowo 

umeblowane lub też bez tychże na I 
piętrze, j  okój dia służby, oralnia w 
suterena en, stajnia i wozownia ul. Garn
carz a Nr. fi.

4 ookoje, pizedpokój Kuchnia na II 
piętrze. Fędzichów Nr. 2.

M b 'tkanie na 1 piętrze złożoDe z 9 po
koi obszernych, przedp knchni, pralni, 
pokujn dl i służącego, etajui i wozo
wni, W razie potrzeby można jeszcze 
-ynająć 3 pokoje w oficynach ul. Kru- 
pmc u Nr

4 pokoje, przedpokój, „acUnia, nyża na 
li p'etrz» nl. Gertrudy Nr. 10.

od 1 listopada.
4 pokoje, knchnia, stancja, ua II pię

trze nl, Bracka Nr. 6.

od 1 stycznia.
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I pię- 

rrze, ul. Smoleńsk, Nr. 24.

9, I piętro, 
WIEDEŃSKA

4 HEILMANNA KOHNAI SYNÓW ►
z  ■ W i e d n i a  K

zaopatrzoną została na sezon Jesienny B '
™ w  w i e l k i  w  i t b ó r  ^

JO O O O O C U O O O O O O O W K * JO C O O O O O O O C  -300000

HL B E Y E R  1 S P Ó Ł K A
w  K r a l s o w i e  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14. naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

■z ' W i e d n i a
zaopatrzoną została na sezon Jesienny

w  w i e l k i  w y b ó r

UBRAŃ MEZKIUH I DZIECINNYCH
p o  c e n a c h  f a b r y c z  a y - e h  a m ianowicie: 

Ubrania ma-rnarkowe od 14 słr  l Anglik! z kamizelką . od 20 złr.
Ubrania żakietowe . . o l 23 złr. I Paltoty zimowe . . .  u 18 złr.
Ubrania salon, i frak od z5 z łr . | M e n ży k o w ........................od 15 złr.
Futerka, płeszoze o-szczowe, BzJafrpW, hondy do podróży, wielki wy
bór spounl, kamizelek Jedwabnych I pikowyoh po najtańszych cenach.

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu.
S k ł a d y  n a s z e ,  

w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, w Przemyślu, we wowle, 
A  w Czernlowoaoh, ’v Biały (w Bielsku); w Opawie i Pllżnie.

4  B W  Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi-
N  sKa flrmv i numeru domu, W którym magazyn się w Krakowie znajduje.

4  Z szacunkiem
W  830(8-?) H e i l m a n n  K e tu *  i  S y n o w i e .

w Krakowie, ul firodzka, L. 9, l'plętro

▼

Serja I. po i ł r  1.
1 koszula damska, ubielona haftem.
1 kaftanik ranny, i pieknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falhaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną 
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustę! batystowych.
6 derwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.
Każdy wymieniony artykuł tuj eerjl kesztuje I złr. 

Serja II. po I złr. 25 c.
G chustek I kolrrowenu brzcgaiui — webowych 
6 cLustck płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawntek jedwabnych.
1 kafta ji  trykotom y ciepły 
1 para kalesonów ciepły h.
1 para kalesonów z dymki angielskiej
‘ /i tuzina skarpetek bi iłych. ręcznej roboty. 1
1 obrus z frendzlą i Polor jwemi sziakami.
1 tuzin iei witek z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 parasol od deszczu.
Każdy wymieniony art tej serji ke /tuje i złr. 25 ot. 

Sorja III. po I złr. 75 c.
1 usznla damska szertingowa z haftem.

. 1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem 
1 para majteli z szeroką haftowara falbaną.
1 spódnica ciepłi trysotow—
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustea batystowych francuskich z najmodniej.

brzegami koloruweiri.
6 ręczn.ków płó .iennyct.
1 prześcieradło bez szwu na największe łóikn.
Każdy wymieniony art. tej serjl kosztuje I złr. 75 ot.

Serja IV. pc 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z najmodniej, 

brzegami kolorowemi.

6 d ietek  webowych, białych, cienzich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, k o l o r .
6 ręczn" ów adamae kowych, białych.
1 koszula dzienna damska, najświeższ. fasonu i bo

gato ubie-ana naftom.
1 aftanik damski ranny, eleg. ub. hatr 
1 koszuli namska nocna, ub. ręcz. naft.
1 P. majtel ciamsk., z ster. hafl falban.
1 koszula dam. web. dzień. nb. koronką.
6 par męskich sicarpetek, ciepłych. 
6 chustek białych, webowych dużemi

haftowanenr nakami.
Każdy wymieniony artykuł taj serjl koeztaje 2 złt

Sorja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, i  prawdz. weby irlandzkiej, 

ubierrna haftem.
1 koszula nocna, uam»ka, z francuskiego kretonu, 

ub. haftem lub wstawkami
1 kaftanik tryk' Łowy, wełniany, biały.
llt tuzina ręczników tureckich.
1 podnica biała, z szeroką wstawką haftowaną i za- 

«adkaip
f koszula kretonowa, nocni , męska, franc. lason. z u- 

kraińskim haftem,
6 se-wot aiołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy ciepły.
Każdy wymieniony art te] — ll kosztuje 2 złr, 7 f  ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, ubierana 

ręcznym haftem.
X koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. fason, b. 

strojnie ub- haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie ubie.any 

haftem i wstawkami.
6 prawdz batysto' chustek białych.
B par pończoch b.ałych, cienkie . .
6 urawdz. adamaszkowych tuczników.
1 koszula męska z praw. irl maz weby
6 chustek webowych, cienkich, z modnemi brzegam 

kolorowem..
1 parasol elegancki. 99(k01-?)
Każdy wymieniony artykuł tej eerjl konztuje 3 złr.

L O U T R E
Sukiennice, 16 444(206-?)

aaeszty nowości z Paryża 
na sezon jesienny i zimowy.

Kapelusze damskie, okrycia, ł akie 
ty, szlafroczki damskie, zarzutki 
balowe, przody, kamizelki dam 
skie, jersey, flch^is, kokardy, na 
wyjn" Kwiati' balowe, pióra
strunie | fantazyjne, gorsety pa- 
ryzkie, wachlarze od uajtadszych 
do najdroższych, para80le męzkie 
t i damsK e, dżety do głowy.
Najbmiatska perfumerja francu 
ika i igielska. Wody kolońskie,
oryginalne, franouzkie i angielskie, 
pudry, wody toaletowe. Przyj
m ują Się Obstaluakl na suk e
i kostjnmy z Pa-yża. Wy syłka na 

prowip«ię. Katalogi gratis.

Djet&riusz i 8
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ANANAS“ wyjdzie za tydzień!

Zamówienia przyjmuje ksiągarnia K. Bartoszewicza. (3-3)

Zwracając łaskawą uwagę na powyżsie ogłuszenie, nadmieniamy zarazem, ż* posiauamy na składzie wielki 
wybór bielizn damskie], męskiej I dzieoinnej w najlepszych gafufflach i naj swiezszycl faso lach oraz skład 
płócien krajowych I zagranicznych od najtai izycli do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skłaf 
pończoch męskich, damskich I dzleuinnyon, ora' wyrobów ryaotowych.

skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

Jaeger.x
X łfX  J< X X X X X X X X X X X X X X X Ó X X X X X X X X X X X X X K )^ :

♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
4♦♦
♦
♦♦
♦

i
♦
♦
♦
:
♦
♦

Kamieniczka !
jednopiętrowa, z ofi
cyną, w dobrym stanie, 
przy u l.  Reformackiej, 
1. 7, z wolnej reki do 

sprzedał” ?
S t a ł a .  o e n a .

lfci 0 0 0  z ł r .
Blizsza wiadomość na 

miejscu. (2-6i

Dobra sptsobność dla Szanownej 
P. T. Publiczności

n a  d n i  Z a d u s z n e

W ogrod/ie,
naprzeciw cmentarza krakowskiego, przj j- 
muje się wszelkie zamówienia n) dc* j -  
rr^Je grohów świeie.ni kwiatami i t. p., 
ja1 również jest wielki zapas wieńców 
suchych i iwle*yoh ; o jenie nadzwy
czaj nizkiei od 40 cnt. do 3 złr. 

najpiękniejszy wieniec.
Równie? poleca B ię dnsw k" OWOCO- 

ws w wyborowych odmianach, 30,000 
sztuk, któri wysyła się na uądaDie.

Zarząd ogrodów w Olszy,
834(6-6) p Kraków.

Tylko 3 złr.
300 tuzinów D y w a n ó w  o ź 
chwycającycn tureckich, szkockich i ró
żnokolorowych deseni ich, długości 2 me
try, l 1/,  m tra szerokość:, jak najprę- 
d- ej muszą być uprzątnięte ze s kładu 
i z tego powodu koiztują situka tylko 
jeszcze p o ,  a  a ł :  , wolne od cła, 
za prtesyłką należytości lub pobraniem, 
u y - p -  a . u l l z l  n r z i . d  ł ó -  
ń k a  w odpowiednich deseniach za 

p a r ę  a  a ł r .

Auolf Sommerfeld, Drezno.

Knpcom towar ten wielce polecam.
(5 6 ju .  3806

z egzaminem tabularnym, z pięknem pi
smem, obeznany dokładnie z wszelką ma- 
nipmacią tak sądową, jakoteż adwoka
cką i notarja’ uą posruknje posady od
powiedniej do p o m o o y  p r o  -  
w a d a ą o e g o  k s i ę g i  
g r u n t i  w i s  ewent. w biurze a- 
dwukackmr lub notarjalne.n. Adres A, 
B. 10.00C, poste restante Kraków.

' 841(4-6)

Leon Powiednicki,
majster ślusarski,

t (
przeniósł pracownię swą 
placu św. bucha na u l. 
Reformacką Nr. 1 ,  gdzie 
przyjmować będzie wszelkie 
roboty w zakres sztuki ślu
sarskiej wchodzące i stara
niem jego będzie, jak dotąd 
zadowoluić noa każdym wzglę
dem swoich klijeutów, za jak 

najumiarkowaiiszą cenę.
„ 832^3-3)

według pobranych przez siebie 
materjałów oraz z własnych wspo

mnień opowiedz.ał

W łacyaław  Mickiewicz.
Do nabyci? u autora przez 
p. J. Wańkowicza w Banku 

Galicyjskim w Krakowie.

Oena 3  złr.

Wspaniałe obrazy
Najświętszej Panny Ostrobramskiej

wydania Wilczyńskiego, (23-?) 

w wiełkim formacie, są do n a h y ^ a  \ 
księgarni katolickiej Dra Władysław? 

Mkkowskiego w Krakowie.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

<3.. 2 4 / 1 0
(Be;: bieżącego kupuno),

Bubie papierowe . . za 1J0 rubii 
Muld nii mieckie. . za 100 mar. 
30-ti frank -iwka J"ot: . . . .
0%  Pożyczkę W j.  ga,1o ze zł*\ 100 

IJoż. kraj ;al3,c. za złr. 100 
5%  Oni. ind. gal. za ?*r. JOO k. m 
ż‘  i%  Listy zasf. Banku kr. r::zł. 100 
ó% Obligi korann. r „ I Emio. 
IjD Listyz&ot. Tow. kred ziem. 
i ż  i  » » n „ U  Km.

4JA X  n * * n n • • •
•

„ . Bank. hip. i prem. 10X
6V  „ n T. 1 zwr. za40 lut 
6 ,  Król. PoL za rubli 100

B lik id. ,  <r » ■ 100

płacą żądają

139 — 140 —
56 — 57 —
9 — 9 12

102 7r> — —

98 — 99 26
103 — 104 25
fS - 08 2*

UiO 60 —  —

97 — ---------------

95 — -6 —
99 — 100 —

100 — —  —

106 76 107 71
101 — 102 —
92 — 83 —
80 — 90 —

w ystaw y

Ctówna wygrana

We czwarte!
ciągnienie.

50.000zlr. wartości

iiMuruaiMiiii 11 ll LUi r >»

790(32-?)

2291 fygranyclL
T  - t  8ą do nabycia w KRAKOWIE u pp. J. Altstidte*a, Arona Eibenschiitza Izaaua Gra
l i  I ‘ O l ,  O O  X  ^*1 -L • jowera i Adolfa Hoizera, oraz w Zarządzie Lote-ji Wystawowej, Wiedeń II. Rotunda.
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Zakład św. JGzefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie, 
przy ulicy Karmelickiej, l. 70,

poleca aa n.. b.: Cebulki hIJacyntów doniczko 
wych ud 16 do 25 ct. za sztukę; I zczepy owo- 
uowe jak grusze, Jabłonie śliwki i wiśnie w do
borowymi gatunkach, z bogatemi korzeniami i 
piękmmi koronami, pięć i sześuioletnie ud to do 
60 ct. za sztukę; Thuje do ubrania grobów, od 
1 ao l ’ / i  metrf wysokość* a do 80 ctm. średnicy 
w koronie, bardzo piękne 100 szt. 80 złr., p oj 
ayncz; sztuka 1 zir ; dziozkl Bru8* i Jabłoni 
dwóch i trzech-letnio 1000 szt. 12 złr., loo 
1 złr. 30 ct.; wielki wybór wszelkich roślią do 
uicłkowycn; przyjmuje zamówienia na .vienee i 
bukiety etc. 813(5-12)

Mam zaszczyt donieść S*- Publicsuo- 
ści, iż przybywszy % W arszawy założy
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Cony na towa'; za Którego dobroć eu- 
miern;e zaręczyć mogę, naznaczyłem mo
żliwie najniisze. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy o<? 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od b złr i wyże atosownie do wymagań.

WyfciWP 1 **dikt»r y; Dr, taMł Orfowtkl* bfp Wł. L. Aitryti I 8piłkl pad zarz. Jpbii Bidtwskltis.

81(149-°) B r o n ia io .w  D o b r z a ń s k i
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